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0<IL0SZEN1A (Inaeratj) przyjmoje Admluistraeya „Głosu Narodu”, nllca iw . Tomasza L. 85. — Od miejsca r« wlersi drobnem pismom (petit) aa płerwszj ras 20 halerzy, za l;aidj następny raz 15 h al, skiad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za
pierwszy raz, Vaidj następny 15 hal NaiaeUn* po 60 hal. od wleriza za kałdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do jGłoao Narodu" (p,óspekty, eyrkalaise. ogiobzenia Jrp j  przyjmuje się za cenę 2 kor. od 1GM3 ęgr. dla zamlejseowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej-
•eowjoh prenumeratorów. Zamiejscowo ogłoszenia przyjmuje we Laowis S. Sokołowski (Pasa* Hansniana), w Wiednia Haaaenstain dł Vogn t, si. Dukes, F. Schalek, K. Braun, R. afosse, H. F : >dl, A. Joesse! w Antwerpii Jonas A Ole, Annosceu-iupedition .Propagarda",

Gycri & Nagy. w Berllsle F E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Ednatd Braun, w Paryża 1 Jones A Cii, A. Lorette. Jules Fortin & Oie. de Raczkowski.
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Polityka słowiańska w życiu 
ekonomiczneni.

i i .
R zeczow a rozpraw a p. Sl.eirikala, p isana 

nie dla Das, lecz dla sw ych rodaków  w o rg a ­
n ie  czeskim , ściśle fachow ym , t«m  w iększą 
budzić może wdzięczność, za życzliwe t r a k to ­
w anie nas, za ideowy podkład in teresu jące j 
pracy.

Zyczyćby sobie należało, ażeby poglądy 
p. S te iska la  były w yrazem  w iększości cze­
sk iego  kap ita łu , a p rzez uzyskan ie  porozu­
m ienia n a  polu finansow ym , m ogl byśmy 
łatw iej dejść do porozum ienia rów nież na 
polu politycznym , m oglibyśm y p racu jąc in ten - 
ŁTwnie dla w łasnych narodów , przysporzyć 
sił i pow agi sp raw ie słow iańskiej.

B anki czeskie Jednak  nie t rz rm a ją  się te] 
zasady, nie popierają in tencyi p. S te iska la  
czynem .

Ja k o  naród  kap italistyczny , k tó ry  przy 
szedł do nas celem znalezienia ko rzystnego  
g ru n tu  eksploatacyjnego dla sw ych środ&ów 
finansow ych, pow inien złożyć choćby m ały 
dow ód przez zrozum ienie życzeń i in tencyi 
naszego społeczeństw a, rrz e z  zatrudn ien ie  
i w yszkolenie w iększej ilości polskich w spół­
pracow ników , powoływ ać n a  drug ie m iejsca 
k ierow nicze siły m iejscowe, a n ie byłoby to  
bez korzyści tak że  dla in sty tu cy i, bo w ykazy 
i uzyskan ie  in fo rm ac ji od osób trzecich  nie 
zaw sze są  m iarodajne, a  e ły  miejscow e zna­
jące  dokładnie s to su n k i i k o m iten tó w  m o- 
giyny oddać in s ty tu c jo m  w iększe przysługi.

Pow inniśm y dążyć do zbliżenia, k o rzy stać  
3 dośw iadczeń pracy  ekonom icznej i znako­
micie zorganizow anej bankow ości, w k tó re j 
Czesi p rześcignęli Niemców.

Pow inniśm y za ich przykładem  dążyć do 
centralizacyi kapitałów , śledz'ć postęp  ich 
pracy, posłuchać rad , a p rzedew szystkiem  
zreform ow ać p rzes ta rza łą  a d m in is tra c ję  nie 
k tó ry ch  naszych in sty tu cy i finansow ych, w 
k tó ry ch  p o k u tu je  duch przew lekłego  b iu ro ­
k ra ty zm u , zap rzą ta jący  wiele c/aeu , znlechę - 
cający strony .

P ow inniśm y pam iętać, że in s ty tu c je  te  są  
d la  k lien tów , a nie k lienci dla insty tucyi. 
M iejsca naczelne obsadzić ludźm i fachow ym i, 
k tó rzy  m ają za s o b ą p ru k ty k ę  i dośw iadcze­
n ie  a  nie uw ażać je  za m iejsca dla zasłużo 
nycfa członków  p&rtyi lub stronn ic tw , bo przy 
w zm agającej się k o n k u ren cy i cierpi na  tern 
pow odzenie w łasnych insty tucyi.

Za przyk ładem  Czech dążyć m usim y do 
nacyonallzucyt kap itału , bo aczkolw iek ple 
n 5»Jz  je s t  m iędzynarodow y, ręk a , k tó ra  nim 
k ieru je , pow inna być w łasna. Pow inna dzie­
lić z nam i złe i dobre czasy, nie usuw ać się 
w tedy, gdy najw ięcej pom ocy potrzebujem y.

C en tra lizacja  B anków  i Kas poiega na 
wy Korty s tan iu  rezerw  gotów kow ych licznych 
insty tucy j finansow ych. Głównym powodem 
niezrealizow ania dotychczas tej konieczno­
ści są nieodłączne u  naB w zględy polityczne, 
zaściankow a po lityka i am bicyjki.

In te re s  ogólny powinien przezw yciężyć te  
przeszkody, opinia publiczna pow inna zaak ­
centow ać sw e żądania, celem s tw o rzen ia  sa  
m oobreny  przed in w a z ją  kap ita łów  obcych, 
k tó re  nie zadow ainiają się częstokroć w k ład ­
kam i i udzielaniem  k redy tu , lecz b iorą bez­
pośredni uóziat w  finansow aniu prfcedsię 
b ioretw  ze znacznym  dla siebie zyskiem , 
s tw arza ją  na naszym  gruncie svre przedaię 
biorsrw a, w n ik a ją  w nasze życie ek o n o m i­
czne.

Rozbieżna działalność naszych Kas osz­
czędności I Spółek zaliczkow ych, w b rak u  
centram joto pwych zakładów  je s t  powodem  
napływ u licznych fillj obcych bnuków , ope­
ru jących  naBzymi w kładkam i, zagarniających 
k o rzy stn e  in teresa , bo wyłoniło się już  w śród 
nich zdanie, że w Galicyl niem a niepew nych 
tn to resów , że w szystk ie  są pew ne i dobre.

P ow inniśm y stw orzyć na w zór czeskiego 
„Polski Z w iązek Insty tucyj finansow ych", 
dający m ożność do porozum iew ania się w 
w~żnych ogólnych spraw ach  finansow ych, 
k tó ry b y  m ógł sku teczn ie bronić in teresów  
finansow ych k ra ju , za jąć miejeCe w atakach  
nam  przeciw staw ianych, ja k  obecnie p rzek o ­
nać się m ożem y z w yn iku  afery P rau g era , 
k tó ra  godzi w  żyw otne in te re sa  naszego 
k ra ju , w skazu je Galicyę jak o  najgerszego  
dłużnika.

Ta do tk liw a próba, Jaką przechodzim y, 
pow inna zm usić do obrony, w płynąć na zo r­
ganizow anie się. bo niezorganizow sui, go 
spodl "czo słabi, dotkliw iej odczuwać m usi­
my p rzesłon ie . Pam iętajm y na p iękne słowa 
m em oryału  p. W rotnow skiego  „Narody Jesz 
c*6 nie g iną  i n ie um iera ją  z cbw iią u tra ty  
sw ego bytu państw ow ego, ale — ja k  to  po­
ucza k sięg a  dziejów całej ludzkości — m ogą 
się st- wać coraz biedniejszem i, m arnieć a 
naw et wyginąć, gdy zaniedbują w zm acniać 
swój organizm , gdy go nie czynią zdolnym  
do skutecznogo pruw adzenia codziennej wal 
ki konkurency jnej z innym i narodam i, walki 
stającej Bię coraz widoczniejszą konieczno­
ścią tegoczesnych społeczeństw  i gdy w  tej 
w alce zostanę osta teczn ie  pokonani".

P ro g ram  W rotnow sklego , to  „w ielkie 
dzieło ogólnego, w szechstronnego podniesie­
nia społeczeństw a z niem ocy ekonom icznej I 
zależności od obcego kap ita łu"  s tać  się m ia­
ło „ożywczom tchnien iem " w szelkiej pracy 
nad ekonom icznetn odrodzeniem  k ra ju , pod 
ją ć  się „rozbudzenia uśploaoi produkcyi ro l­
nicze] i przem ysłow ej, o raz ruchu  hand low e­
go", s iać  się „najw yższym  organem  finanso­
wej egzekutyw y dla życzeń, zam iarów  i po­
stanow ień  k ra ju  i jeg u  re p re z e n ta c ji  po­
w ziętych", a w  konsekw ency i „podniość do­
broby t k ra ju " .

Widzimy, że od ro k u  1883—4, to  je s t  od 
chwili, k iedy zaczął działać W rotnow aki, p o ­
wołany Jo  s te ru  B anku K rajow ego, od chwili

doniosłych naw oływ ań i w skazan ia  k ie ru n k u  
pracy przez Den Todeusza R utow skiego , od 
fazy działania S tan isław a Szczepanow ekiego, 
p rog ram y  ich nie zosta łj w prow adzone w 
czyn, czytając je, zdajo się, ze nie s ta rze je ­
my się, że to  są myśli w ypow iedziane w 
dzisiejszej dobie, m yśli, k tó re  są  ciągła afc' 
tn a ln em i — m yśli, U .óre sa głoenm n&sregc 
sum ienia, niew ypełnieniem  obow iązków  w o ­
bec naszego społeczeństw a.

Objaw to  jed n ak  nad  w yraz sm utny , bo 
niew prow adzente w  czyn tych  m yśli sm u­
tn ie  św iadczy o naszym  postępie. W idzieliś­
m y i widzim y „B ank PoIbKI* i jeg o  działał 
r o ś ć , Jako drogow skaz w akcyi podniesienia 
ekonom icznego k ra ju , lecz nie idziemy za 
jeg o  śladem . — K siążę Lubeckl Je s t w leczcie 
młodym, w iecznie m łodą je s t  jego  Idea. — 
P rzez n ieprzeprow adzenie w czyn jeg o  m y­
śli, P ru sak  zag arn ą ł nas*e górnictw o, pow ­
sta jący  w ielki przem ysł w pada w o b c e  
r ę c e .

Życiem ekonom icznem  i bankow ością nie 
w teoryi, lecz w p rak ty ce  k ie ru ją  obcy i ży­
dzi, k tó rzy  przez separatyzm  swój i pozna­
nie sił w łasnych, s ta ją  się trzecim  narodem , 
w ystępującym  agresyw nie, w ykorzystu jącym  
tę  naszą „w ieczną m łodość”.

Objaw to  godny zanotow ania, be przyby­
ły  tu  k ap ita ł obcy u ła tw ia  Im działalność. — 
Bracia Czesi innej ta k ty k i trzy m ają  się we 
w łasnym  k ra ju , inną w noszą na uasz teren , 
B ank przem ysłowy s ta je  się dla nich „E ldo­
radem ", kam ienice w m iastach  i m ają tk i 
ziem skie gw ałtow nie przechodzą w  ich r ę ­
ce, dew astacya lasów  i rab u n k o w a g o sp o ­
d a rk a  ro lna Jest ich m onopolem , za ich po­
średnictw em  ciąży nad k ra jem  ciężka rę k a  
ek sp lo a ta c ji naszego su row ca przez P ru s a ­
ków

My JędnaK teg o  w szystkiego n ie  w idzi­
my — nie m yślim y o obronie naszego s tan u  
posiadania, naszych praw , ażeby n ie  zasłu­
żyć na oiepopularność, ażeby nie nazw ano 
nas antysem itam i.

B łogosław ioną będzie chwila, k iedy  f a k ­
tycznie poznam y swój s tan  obecny i ciążące 
na  nas obow iązki, gdy poznam y nasze b łę­
dy i pomyćlimy o popraw ie. Gdy p racę  tę  
podejm ie cały ogoł naszego społeczeństw a, 
gdy zda sobie dokładnie sp raw ę z n iebezpie­
czeństw a, ja k ie  m u grozi.

Kwesbya żydow ska ta k  w  Galisyi, ja k  i 
K ró lestw ie w chodzi w nową, g ro źaą  Tazę, 
przez ek sp an zy ę  kapitałów  i przedsiębiorczo 
ścią dążą do uchw ycenia w  sw oje ręce s t 3ru  
nad  n&szem życiem  ekormm feznem , a kap i­
tał, nap ływ ający  do spełnienia tej m isyi, — 
podnieca g o rączk o w ą ich akcyę. Czy za ple­
cami tego  rncuu  nie uk ryw a się w pływ  z 
zew n ątrz  państw a, w pływ  nam  w rogi — to 
p r  z y b z ł o ś t  o k a ż e ,

Roman Woyceyński.

Dwojakie miary.
B ardzo ciekaw ą ilu stracy ę  do tozy p. p ro ­

fesora M aryana Zdziechow skiego „C tró jje  
dynej R u si” zaw iera  korespondeneya z A m e­
ry k i do „R usłana" (nr. 85, 1912). Chodzi tam  
o s to su n k i ściśle dom owe p arty i narodow o- 
dem ok iatycznej v u lg j  uk ra ińsk ie j. T chną one 
praw dziw ą idyllą. Pan K ost’ K yruziw  spełniał

w Je rsey  City u rząd  zaw iadow cy d ru k a rn i 
i p ism a „Swofcada” o rganu  P  N. S. przytem  
tak że  handlow ał m ięsem . P o tem  przysw oił 
sobie sam odzielnie „biznes" bankow y p. t. 
„R utkeci.m  Exchange Cie“ i zarządzał n ’m 
przez 2 la ta , wreszcie był kasyerem  miej 
scowej kasy  ce rk iew n e j; m iał tedy zaufanie 
jednym  słowem. P rzyszło w praw dzie do nie­
porozum ień finansow ej r a tu /y  a la  Dudy- 
kiewicz ale je  po ko leżeńsku  na zebraniu 
R. N. S. (R usskoho narodnaw c Sojuzu)’ za ­
łagodzono. E ano m u absolu toryum , pozosta­
w iono n a  urzędzie, zalew ając w szy stk o  na 
k o sz t Sojuza (sic...!) m niejsza o to  w ó u są  
czy szam panem . C iekaw e to, że w  tym  s a ­
m ym  czasie ten że  pan  K. rozpoczął borbę 
z X. biskupem  S oierem  O rtyńskim . P tzyszło  
w reszcie do procesu. Otóż na  nim  pod przy­
sięgą zeznał on, zarządca d ru k a rn i R. N. S 
organizacyi uk ra iń sk ie j, że pom iędzy u k i  a 
i ń c s m i  (L ittte R ussian) a Moskalami (Rus- 
siani) niema żadnej różnicy. Takfe sam a ze­
znanie zrobił rekordow y (sic) e sk re ta rz  
R. N. S. dobrodziej Łabow skyj. Kiedy za rzu ­
cono im, ja k  m ogą coś podoDn9go robić, to  
oni K yreziw  1 Łabowstry] tłóm aczyli się, że 
zrobili to  przez pom yłkę, co im  nie prze­
szkodziło, że n aza ju trz  w śledztw ie pow tó­
rzyli pod przysięgą , że M oskal i U k ra’niec — 
tc jedno  i 10 sam o

Otóż p rzy tem  ciekaw e są  dw a m om enty:
1) Ze ludzie, k tó rzy  uw ażają  ciebie za 

najhpszych Ukraińców wyrzekają się (podkre  
ś la  ko responden t) sw ej narodowości(!£).

2) D w a razy  fałszyw ie praysięgają...(?!)
I to  są lum inarze (św itoczy) u k ra iń sk ieg o  

narodu, k tó rzy  nazyw ają patryo tyczne ru sk ie  
duchow ieństw o czornosrk ie iiczą  swołoczą, po- 
pown*ą i ty m  podobnym i delikatnym i k o m ­
plem entam i.

Tego jeszcze mało. Księża nacyonal demo 
kracl (więc U kraińcy) I  ewickyj w Shenandoa, 
Łnczecyków , Michał Ba tóg, Kuiczyckyj. Pe- 
łeńskyl, Danyłowicz, U ryw niak, Chom iak 
i moskalotili dwaj O buszkiewicne i Dorożyń- 
skyj oraz 37 w ę g i e r s k ł c h  księży... złożyli 
na  ręce kan c le rza  łacińskiego b iskupa w 
Cranton, X B reunon’a, prośbę do Stolicy Apo 
sto isk!ej, afcy z A m ery k i odw ołano X. bi­
sk u p a  L ite ra  a ich poadano pod bezpośrednią 
juryzdykcyę biskupów łacińskicn.

Tyle X. W łodum lerz P e try w sk y j z Chica­
go. D odaje on też, że ty lk o  60 księży  u k ra  
ińsl.ich oświadczyło się za u tw orzeniem  
ozobnej dyecezyl unickiej pod X. biskupem  
O rtyńskim .

C iekaw a ko respondeneya nie ty lk o  ze 
w zględu na  te  dwa m om enty. C iekaw e tam  
w ssystko . W ięc w A m eryce duchow ień - 
etw o ru sk ie  sam e dać bobie rad y  nie m oże 
z pow odu b o r b y  w ew nętrznej, czyż da s o ­
bie w Gaiicyi? Tam się skończyło poddaniem  
się Jednej części pod Juryzdykcyę biskupów  
łacińskich, a  apostazyą drugiej — czy i w 
Gaiicyi ta k  się n ie  skończy. Bo fak tem  jest, 
że Jak w  lw ow sklem  serainaryum , ta k  i w 
dyecezyi dla rozpolitykow anych  U kraińców  
i runofilów  z&cryaa pod wspólnem  dachem  
być coraz m niej m iejsca, — choć pom iędzy 
„m oskalam i i narodow cam i w g runcie  rzeczy 
różnicy niem a, to  jedno  i to  samo*.

Ale borba być musi... i je s t.
T u  t u k  — a t a m  t a k ,  w  W iedniu tak , 

a w  P e te rsb u rg u  inack.ęj. J a k  w danej chw ili 
wygodniej.

Zabawki, Lalki, tiry “m ”
PIŁKI gumowe, PIŁKI ncine (Foot- 
bal), KROKIETY, TES dUSY i w ie le  n o ­
w o ść . w  grach  i zab w ach  OgrOdOWycb 
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Dobrze to  sobie zano tu jm y boć prz( cle 
p?. Kyroziw  i łn b o w sk y j k rzyw opreyflęgać 
byną«mniej nie potrzebow ali, w ystarczyło  im 
być teg o  ndania, co p. p ro f. Zdziechowaki, 
w czam  z resz tą  mieli zs  sobą nie ty lk o  całą 
in te lig e n c ję  ru sk ę  w  Gaiicyi z czarów  t  nw. 
K onsolidacji (cfr. N yw e 1912 s tr . 1 0 9 -1 5 0 )  
ale i znaczm Jej część; potem  a w  każdym  
razie p row odyrów  iucL u ukra ińsk iegc w  
R otyi. P. Korsz? w „U tro  R ossyi" (18 lu tego  
1911). „Jestem  człow iekiem , pleze, sum ien ­
nym  i d latego  powiadam , że choć rozłączone 
ze sobą h istorycznie i k u ltu ra ln ie  w ciągu 
k ilk u  stuleci, W ielka, Mała i E :a?a Ruś prze­
chow ały p iętno w spólnego pochodzenia, w sk u ­
te k  czego pod w zględem  etnograficznym  na­
ród r o s y j s k i  j e s t  j e d e n  i n i e r o z e r ­
w a l n y " .

Z dolar
Od pew nego czasu tu te jsze  p ism a b ru k o ­

we zajm ują się nader-' pilnie losam i „Głosu 
N arodu" i puszcz ją  w obieg najdziw aczniej­
sze i najn iepraw dziw sze pogłoski o nowej 
jakoby o rg an izac ji spółki w łaścicieli nasaegc 
dziennika. Nie m am y ani czasu, an i ouhoty 
rozpraw iać Bię z tym i sm utnym i płodam i r e ­
p o rte rsk ie j w y o b ra ża j — ale m usim y zazna­
czyć, że z p u n k tu  w idzenia dzienn ikarsk iej 
e ty k i uw ażam y sa  rzecz w ysoce n ieprzy­
zw oitą synterostyczne szerzenie tak icn  w ia­
domości, zw łaszcza, — gdy, Jak  w danym  
w ypadku —  są  one o p a r t e  a l b o  n a  d o ­
m y s ł a c h ,  — a l b o  w p r o s t  n a  z m y ­
ś l e n i a c h .

Żydzi są  wdzięczni... „N eue F re ie P re s s e "  
p o iry to w a ła  znany  a r ty k u ł p p rezesa  K oła 
po lsk iego , —  podnosząc z iście w schodnią 
przesadą jego  ro ru m  polityczny i nhm w ykłe 
zdolności. Ale żydzi są  tak że  chytrzy... Po- 
chw alając i głaszcząc D ra  Leo, w yprow adził 
organ  giełdowy z jeg o  o sta tn ie j dek larasy l 
w n io sk i zadziw iające.

Oto „Neue F re ie  P resse"  tw ierdz i rad o ­
śnie, że D r Leo odstąp ił od zasad au tonom i­
cznych i naw rócił się razem  z Kołem  po l­
akiem  na w iarę cen tra lis ty czn ą ! Nie w iem y 
oczywiście, czy ta  dedukeya je s i  zupełnie 
szczerą, czy też  „N eue F ie ie  P re sse ” p róbu­
je  podsunąć prezesow i Koła w ła s re  m yśli i 
nadzieje, — ale w  każdym  razie  całe to  •Uj­
ście dowodzi dość jaBno, ja k  ry ry k o w u em  
przedsięwzięciem  je s t  d la P o laków  w spół- 
pracow nictw u w dzienniku tego  pokro ju , co
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( Powi  c ść).

P o w sta ł w reszcie, w yrw any z cichej swej 
boleści szm erem  głosów  i szelestem  kobie­
cych Bukni. P rzy sło n ił oczy rę k ą  i dostrzeg ł 
zbliżające się od s tro n y  m orza dw ie eu ro p e j­
sk ie  panie. Tow arzyszył ,rn lekarz , k tó ry  
przed chwilą opatrzy ł był M urkarda.

W  chw ili gdy stanęli tuż  przy  nim, ElIJ- 
so n  przypom niał sobie o sta tn ie  zlecanie 
M urkardu  i s ięgnął szybko po p o rtre t, k tó ­
ry  leżał jeszcze na kołdrze. U krył go w z a ­
nad rze  i spo jrzał ze żdziw ieniem  n a  te  obie 
kobiety , k tó re  przychodz.ły zakłócić bolesne 
chw ile ro zstan ia  jeg o  z przyjacielem  .lednę 
z nich poznał od r-zu , była to  M arta. Co do 
drugiej, nie m ógł widzieć dokładnie jej tw a ­
rzy, k tó ra  szczelnie ow inięta była gęstym  
woalem.

Cała g rupa zbliżyła się do łóżka, na fctó 
rem  spoczyw ał zm arły, w ypiękniony do­
tkn ięciem  śm ierci. U łom ność jego  nie rzu ca­
ła  się  w oczy w pozycji, w  k tó re j leżał, a 
p iękna głow a, ozłocona prom ieniam i słońca 
przeciekającego się przez sk lepienie z liści, 
odcinała się  szlachetn ie  na  białem  w ezgło­
wiu.

—  Przybyliśm y za późno — szepnął le­
karz.

—  Mylady widzi sam a, że nic m u ju ż  nie 
pom oże —  rzek ła  M srta, k tó re j oczy rzueft- 
ły  n iespokojne spojrzenia z pod ocieniejącego 
Je kapelusza.

Ta, k tó rą  nazyw ano m ylady, odrzuciła 
w tedy w .,a l, przysłan iający  jaj rysy .

Były to  ryey  zw iędłe Już ale zd u m iew a­
jąco piękne.

Eilison p a trzy ł na n ią z zapartym  teb^m . 
Oczy jej w ie c ie , wym owne, k o lo ru  wody 
m orskiej, były n iezaw odnie oczym a kob iety  
z p o rtre tu .

Więc to  była ona, ta , k tó ra  w yw arła  tak  
fa ta lny  w pływ  n a  losy Jego biednego p rzy­
jaciela, a k tó re j dobrą sław ę polecał m u 
na łożu  śm ierci konającem i p raw ie  usty .

Zbliżył się do lek arza  i spy ta ł go kim  
była nieznajom a.

L ekarz  w ym ienił nazwisko,
U słyszaw szy je, Eilison zdum iał się. Było 

to nazw isko  głośne i znakom ite. Kobieta, 
k tó ra  Je ro-ńła słynęła z piękności, boga­
ctwa î  w szelkiego ro d ss ju  św ietności, a ta k ­
że z nieszczęść, k tó re  doprow adzić ją  m iały 
do stania. g raniczącego z obłędem. S iaw a 
powodzeń jej, a tak że  dziw actw  i ekscen try - 
czności, na k tó re  pozw alała jej m ilionowa 
fortuna, luchodziła naw et do ich clchwgo za­
k ą tk a . E ilison przypom niał sobie, że czyty­
wali nieraz razem  z E d y tą  w zm ianki o niej 
w dziennikach.

Giucby gniew  na tę  kob ie tę  ogarnął go 
nagłe. Miał ochotę wziąć ją  sa  ram iona i 
spy tać  b ru ta ln ie  poco tu  przyszła zakłócać 
cichy spokój zm arłego. Miał ochotę w ydrzeć

z niej, chociażby przem ocą, han ibbną ioje 
rnnicę, k tó ra  sk u ła  z n !ą n ierozerw aln ie  lo ­
sy M urkarda. Nie zrobił jed n ak  nic podo­
bnego i pa trzy ł ty lko  w m ilczeniu na wy­
sm ukłą, m ajesta tyczną  postać, odzianą 
niedbałą, ale zby tkow ną e leg an cją , s to jącą 
n ieruchom o nad  m lcsącem i zw łokam i. Gdy- 
by m iał ja k ą  w ątpliw ość co do w spółudzla 
łir tej kob iety  w  nieszczęściach M urkarda, to  
zachow anie się Jej rozproszyłoby je  natych ­
m iast.

S ta ła  niepew na, nie ś n ią c  zda się o k a ­
zać najlżejszego żalu, jak im  obcy naw et lu ­
dzie zw ykli obdarzać zm arłych. Ani jed n a  
łza nie popłynęła z suchych, rozpalonych o- 
czu. A przecież pom im o m istrzow sk iego  p a ­
now ania nad sobą, nie um iała dum na m lia 
dy pow ściągnąć bolesnego skurczu , k tó ry  
skrzyw ił p iękne jej rysy.

Odeszła po chwili, Ple w yrzek lszj słow a 
ale  długo jeszcze E ilison w idział Ją ,Jak  spu ­
szczała się  w ąsk ą  ścieżkę k u  m orzu.

P ośród  w szystk ich  tych  w raż«ń, m yśl jo ­
go biegła n ieustann ie  do Edyty. Nie wińział 
jej od przeszło dw unastu  godzin, nie wiedział 
więc. w jakim  stan ie  znajduje się jegc  żona,
I Jak  ułoży się w przyszłości w zajem ny ich 
s to sunek . — Mógł w praw dzie pójść te raz  do 
niej i powiedzieć JeJ śmiało:

—  P a trz  ty lko  kim  je s t  ten , k tó reg o  p»ze 
łożyłaś Madcmnie.—'T c  zbójca, złodziej, ob łu ­
dnik, żyjący już  ła ta  calre Krzywda innych. 
P a trz  ty lk o  j ik ie g o  nędzn ika upow ażniłaś 
do p raw ien ia  sobie c in ty ch  słów ek. Ale d u ­
m a Jego w zd iagała  się p rzed  tak im  sposo- 
bem postaw ien ia kw esty i.

W szak, gdyby n aw e t M erton był ideałem 
szlachetności, k rzy w d a jego  nie byłab) p rz e t 
to  m niejszą. — Z drugiej s tro n y  Jednak minł 
w pam ięci słowa, wyrzeczone w obronie Jego 
żony przez um ierąjącego MurKurda. Wi z a l: 
chociaż M erton o taczał ją  zdradzieckim i 
zabiegam i, ona m u przecie n ie  u leg ła  — a 
p rzy t9m nie m ógł w ątpić, że M erton nie 
om ieszkał użyć przeciw  niem u broni, k tó rą  
m iał w ręk u , uw iadam iając E dy tę  o s?m o- 
zw ańczem  m ianow aniu  się Księciem Awen 
to m . T& o sta tn ia  okoliczność onieśm ielała go 
b ard d e j jeszcze. O statecznie nie m ogąc znieść 
niepewności, udał rię  do domu, k tó ry  p o rzu ­
cił p^zed k d k u n as tu  godzinam i w ta k  w strzą  
gających okolicznościach. Mimo, ut> słońce 
sta ło  już  w ysoko, w m ałym  salon iku  paliła 
sie jeszcze lam pa, k tó re] E d ) ta  zapom niała 
widocznie zagasić.

E ilison o tw orzył drzw i 1 stanął naprzeciw  
żony. O na podaioała się uu jego  spo tkan ie , 
ale trzy m ała  oczy spuszczone i nie rzek ła  nic, 
czekając, aby się pierw szy odezwał

Skoro  ją  ty lko  u jrzał, w szelka u raza  do 
oie] rozw iała się ja k  dym, dostrzeg ł odrazu 
sm uteK  jej i przygnębien ie i zam iast robić 
• ej w y rzu ty  — osunął się  do jej kolan, m ó ­
wiąc.

— C /y  przebaczysz mi Edyto.
Spojrzała na niego zdziw iona
—  J a  ci m ?^i przebaczyć?
—  Czy zdołasz zapom nieć Kiedy o tem  mo- 

jem kłam s;w ie. k tó re  stało  się przyczyną 
w szystk ich  nieszczęść.

—  Ju ż  zapom niałam . A te raz  pozwól m. 
odejść.

— O dejść? — co chcesz p rzez to  pow ie­
dzieć ? — gdzie się chces? udać ?

— Nie wiem — w szystko  m i jedno. Z naj­
dziesz w szystko  w porządku, m is tre ss  F en - 
wieb m yśleć będzie o twoicŁ potrzebach . —  
Uściskałam  ju ż  po la z  o s ta tn i naszego sy n r, 
mam  nadzieję, że n ie  aow ie się on nigdy o  
moim błędzie. W iem, że nie m ożesz m i prze* 
baczyć. Może k iedyś przez w zgląd n r dzie­
cko nasze — nie będziesz m yślał o m nie 
b a ra ro  żie.

Za całą odpowiedź E ilison  objął żonę r i -  
mioniem. Ale ona usunęła  się od jeg o  uści­
sku...

—  Nie! — rzekła- te ra z  to  Już n ie  m oż­
liwe!

— D laczego? — n a  m iłość Boga, dla­
czego ?

—  Z pow odu tego , co zaszło dzisiejszej 
nocy. Wiem. £« n ie m ożesz mi przeoacuyć.

— E dytoI E dyto! — ja  c! nie m on nic 
do przebaczenia. K ocham  cię ta k  sam o, Jak 
dawniej, a n aw e t kocham  cię ty siąc  razy  je ­
szcze mocniej. S łyszałem  w szystko , cc ten  
człowies: m ów ił da ciebie w czorajszej nocy — 
wiem także , żc z u s t  tw oich nie padło żadne 
ełowo n iegodne ciebie. J e s te ś  m oją żoną i 
nie zw ątpiłem  o tobie an i na  chwilę. Objął 
ią  znów  ram ieniem  l całow ał ją  tk liw ie , pra­
wie uroczyście, ścierając u stam i łzy, k tó re  
spływ ały po jej tw arzy .

Tym  razem  ule opierała się, p rzy tu liła  clę 
do niego, pow tarzając.

— M a^ku! ochl M arku — nie zdolna w y­
m ówić żadnego innego  słowa.

(Ciąg dalszy n&stąpU
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„N eue F re ie  P resse"  i ja k  n ie należy p rz e ­
sadzać w  dyplom acyi, gdy chodzi o sfo rm u ­
łow anie pew nych politycznych zasad. D ekla 
racy a  D ra Leo, złożona im ieniem  Koła, była 
taK dyplom atyczną, że pozw oliła cen tra lis ty ­
cznem u dziennikow i w ysnuć z niej zapa try ­
w ania w p ro st sprzeczne ze w sftystkiem i t r a ­
d y cjam i i p rogram em  naszej reprezentacy:'. 
Bo przecież po tw ornośc ią  je s t  przypuszczać, 
aoy Koło po lsk łe przyjąć k iedykolw iek  mo 
gło p ro g ram  centralistyczny  1

„N eue F reie P resse"  postąp iła  z resz tą  w 
tym  w ypadku ze zw ykłą przew rotnością , — 
aie  też  je] w ystąp ien ie po tw ierdza całkow i 
cie w szystk ie  obawy i zastrzeżenia, podno­
szone przez nas z pow odu w spółpracow nic- 
tw a  p rezesa  Koła Polsk iego  w  tym  dzień 
niku.

F inansow e in te re sy  p. S ip iń s k ie g o  w łó­
czą się ja k  E ryn ie  za przyw ódcą ludowców. 
Nie dają  m u nigdzie w ytchnien ia . vV K rako 
w ie m usiał p. S tap ińsk i w srom otnej ucie 
czce z Si 11 sądow ej szukać ra tu n k u , w e Lwo­
w ie rozpraw a B anku parcelacyjnego  chłosta 
p. S tap ińsk iego  na  rów ni z ly rek to iam  
B auku, a  w W iedniu w szechpolacy s ta ją  co 
chw ila przed Kołem  polsk iem  z w nioskiem  
o w ybran ie t r y b u n a t u  nad p. S t a  p i ń ­
s k i m .  W niosek m a n iew ątpliw ie form alm  
uzasadnienie. Jeżeli na cz ło n k i Koła i to  n* 
członka jeg o  prezydyum  pada podejrzenie 
i e  po lityką sw ą uzależnia od operacyj finan 
suwych, w ów czas Koło w inno spraw ą zba­
dać i ew entualn ie  w innego posła wykluczyć 
ze Bwego grona. P. S tapiński, Jeżeli nie po­
czuw a się do w iry , żądać w inien aam  wy 
boru  kom isyi. Tym czasem  p. S t a p i ń s k i  
z n o w u  p r z e d  s ą d e m  u c i e k a .  Gdy 
w szechpolacy zażądali w yboru kom isyi, p. 
S tap ińsk i zawołał, że „ trzeba  te raz  bić po 
g . . I  om al nie przyszło do pojedynku. P 
S tap ińsk i przeprosił w praw dzie za sw ą pa 
reb k o w atą  odpowiedź, ale kom isy i nadal nie 
chce. Podobno — ja k  s ł/ch u ć  dzisiaj — 
„znaleziono form ułę, k tó ra  sp raw ą załago 
d ii"  Co tu  jed n ak  m oże pom ódz ja k a k o l­
w iek  form uła? Czci politycznej p. S tapiń 
sk iem u  uapew no nie powróci.

„ U n i w e r s y t e t  r u s k i "  w chodzi zno ­
w u w  stadyum  uk ładów  rządu  z posłam i 
polskim i 1 ru sk im i W czoraj żądał un iw er­
sy te tu  dla R usinów  p. D a s z y ń s k i ,  k tó ry  
w te j sp raw ie udał się n aw e t do m in is tra  
ośw iaty . N!e sądzim y by w yborcy p. D aseyń 
sk iego  na W esołej w K rakow ie u ra ż a l i  uni 
w ersy cet ru sk i i to  w  po lfk im  Lwowie za 
s w ą  najpiln iejszą potrzebę. M ają oni zupeł 
n ie  inne życzenia. — W ażną je s t  odpowiedź 
m in is tra  H u ssark a  dana p. D aszyńskiem u 
M inister powiedział, ż e  „ s p r a w a  j e s t  w 
t o k u  i n i c  n a  r a z i e  p e w n e g o  o r z e i  
n i e  m o ż e " .  Słowa te  zaprzeczają doniesie 
nlom  rusk im , jak o b y  rząd  już  obiec ł w 
drodze rozporządzenia cesarsk iego  ustalić 
da tą  założenia u n iw ersy te tu . T ak  nie je s t .— 
Rcąd decysyą pow eźm ie dopiero po porożu 
m ieniu się s Kołem polskiem . Z w racam y u- 
wagą, że Koło polsk ie  nie m oże zgodzić się. 
by  u n iw ersy te t ru sk i s t a n ą ł  w e  L w o ­
w i e .

Wiedd antysemicki!
W in teresu jących  w spom nieniach o ś. p 

K ardynale Puzynie, napisanych przez X. D ra 
K om ara długoletniego spow iednika i pow ie” 
n ik a  Jego  Em inencyi, znajduje sią tak że  o 
pinia zm arłego X. K ardynała o w iedeńskim  
ru ch u  chrześc.- socy alnym . X. K ardynał po­
dziwiał geniusz D ra L uegera i uznaw ał jego  
zasługi, p a rty i chrześa-socyalnej nie rokow ał 
Jednak  długiego istn ienia . Nie dlatego, żeby 
p rog ram  stro n n ic tw a  nie m iał siły żyw otnej, 
lecz, że ru ch  cały był zby t m łodym  i odrazu  
zbyt potężnym  i że zby t sią  w iązał z osobą 
jednego człow ieka. „Nie w ierzę, by napraw dę 
znalazło się odrazu  ty lu  dzielnych k a to lik ó w  
w  mieście, k tó re  Jeszcze w czoraj było libe 
ra lne , po trzeba n a  to  długich la t w ytężonej 
p racy" — m ów ’1 X. K ardynał.

Nie była to  opinia odosobniona. P rzew i­
dyw ano, że ze śm iercią  L uegera tak że  p a r 
ty a  antysem icka, jego  ta len tem  o rg an iza to r­
sk im  i agitacyjnym  pow ołana do życia, za 
kończy sw e istn ienie . Nadziejom  tym  odda­
w ali Bię zw łaszcza nieubłagani w rogow ie lue- 
gerow sk iego  dzieła: llberali i żydzi giełdowi 
w  W iedniu. I puszczono w  ruch  cały pie­
kielny  ap a ra t oszczerstw , o skarżeń , in try g  i 
napaści osobistych i gotow ano sią  Już do z a ­
tk n ięc ia  sz tan d a ru  Izraela na  w ieżycach w ie­
deńsk iego  ra tu sza . Wy bery  czerw cow e w  r. 
1911 do parlam en tu , z k tó ry ch  zaledw ie 3 
m an d aty  an tysem ick ie  u ra to w an e  zostały  z 
liberalno  sooyalistycznego potopu, podniosły 
nadzieje giełdy do s tan u  w p re s t go rączko­
wego. Ju ż  najbliższe w ybory do R ady gm in 
nej m iały stw ierdzić, że chrześr.-socyalna par- 
ty a  w  W iedniu nie istn ieje . Miał to  być — 
zdaniem  „N. F r  P resse  — p u n k t zw rotny  
w  dziejach cywili żacy i now ożytnej!

I przem ów ił w e w to re k  W iedeń cały. — 
P raw ie 80 p ro cen t w yborców  poszło do u r 
ny. Oddano ogółem  286.300 w a ż n y c h g ł o  
s ó w. A w te) cyfrze chrześcijańsko-socyalni 
m a j ą  u d z i a ł  n a j w i ę k s z y ,  bo na icb 
k andyda tów  pudło 121.095 głosów, a w iąc o 
p raw ie  12.000 więcej, niż przed 6  laty.

Za antybom itam i idą s o c y a l l  ś c i .  Icb 
kandydaci uzyskali razem  118.496 głosów, o 
20.000  w ięcej, niż p rzed  6 laty.

Liberall zdołali przy pom ocy agitacyi, p o ­
sunięte] do ostatecznych  g ran ic  i ro zp o rzą­
dzającej olbrzym im i środkam i pieniężnym i, 
zgrom adzić na sw ych kandydatów  zaledw ie 
23.713 głosów. I ta  p a rty a  m arzyła jeszcze 
w  w illą w yborów  o objęciu rządów  w  ra tu  
szu. Zachow yw ali sią ci panow ie z giełdy i z k a r ­
telów tak , jak b y  c iły  W iedeń był w ich o- 
b< z*e. Tym czasem  w  obozie tym  znaleźli sią 
p raw ie  w yłącznie żydzi, k tó rzy  rozporządza­
ją  w  stolicy około 40.0U0 glosam i i s tan o ­
w ią część sk ładow ą głów nie liberalizm u i so ­
c ja ln e j dem o k rac ji.

„ N i e m i e c c y  n a r o d o w c y "  —  an ty

semici, w olnom yślni i szowiniści zarazem  — 
u zyskali Ó9e 6  głosów. Są to  zw olennicy po­
sła  Wolffa, k tó ry ch  z ra tu szem  łączy jedynie 
an tysem ityzm , a dzieli s tan o w isk o  wobec k a ­
tolicyzm u. N arodow cy głosow ać będą dzisiaj 
p rzew ażnie na ch rześc ijańsko-socja lnych .

Doniosłem  zjaw iskiem  je s t  w y so k i cy­
fra  głosów, oddanych na kandydatów  c z e s ­
k i c h .  P rzed  6  la ty  nie padł n a  nich ani je ­
den glos, w  ro k u  1911 przy  w yborach do 
p arlam en tu  sum a głosów  oddanych na Cze­
chów  w ynosiła 6773, a w e w t o r e k  j u ż  
13.179. S eparatyści czescy w y ra s ta ją  w  coraz 
w iększą siłą w  Wiedniu.

Cyfry te  są dość chyba wym owne. D zien­
nik i „dem okratyczne" polskie dużo rozpisu 
ją  się o „klęsce" an tysem itów , w  podanych 
powyżej c y f r a h  k ląsk i tej jed n ak  nie widać. 
P raw dą jo s t jedynie, że antysem ici zdobyli 
w  pf e r  wszem  głosow aniu zaledw ie cztery  
m andaty  radzieckie. Atoli podnieść tu  trz e ­
ba, że w obec wielkiej siły so c ja ln y ch  dem o­
kra tó w , kandydaci „ antysem iccy wychodzili 
zaw sze niew ielką w iększością, lub dopiero  w 
ściąłem  głosow aniu. Uzyskać abso lu tną  w ięk  
sze ść głosów  w k ilk u n as tu  dzielnicach je s t  
dla jednej p a rty i rzeczą praw ie niem ożliw ą

W pcTóv n niu z cyfrą  głosów  oddaną 
przy w yborach d o  p a r l a m e n t u  w  czer 
w cu z. r. w szystk ie  p a r ty e  o trzym ały  m n i e j  
g ł o s ó w .  A ntysem ici uzyskali m n i e j  o 3 557 
głosów, socyaliści a ż 27.716 głosów mniej, 
liberrli o 14496 m niej, a narodow cy o 5.9CÓ 
g łesów  m niej. To zm niejszenie się ilości g ło ­
sów  tłum aczy  sią ciaśniejszą o rd y n a c ją  m iej­
sk ą  (trzech le tn ie  osiedlenie) i b rak iem  przy­
m usu wyborczego, k tó ry  obow iązuje przy 
w yborach do parlam entu . I tu  jednak  w idzi­
my, że zn iżka głosów  antysem ickich  je s t 
najm niejsza.

A w niosek  z tych cyfr ? P a rty a  chrześc.- 
socyalna nie upadła ani nie osłabła znacznie 
po śm ierci Luegera. P rzeszła  trudności w iel­
kie, odrzuciła żywioły niepew ne, ale za trzy  
m ała przy sobie i dzisiaj m asy  zw olenników , 
w ierzące — ja k  i daw niej — w jej siłę zba­
wczą I tw órczą. O bok socyalsej d em o k rac ji 
je s t  to  jedyne stro n n ic tw o  ludow e w  W ie
dniu, ale gdy tam ta  zionie n ienaw iścią do 
dzisiejszego u stro ju  społecznego i chrześci­
jań sk ie j k u ltu ry  — to  s tro n n ic tw o  L uegera 
s ta je  n a  Bzańcach tej k u ltu ry  i b roni je j bo­
h a te rsk o . J e s t  w ielka idea, k tó ra  łączy te  
120.000  ludzi, a n ie łączyła ich ty lk o  indy­
w idualność Luegera. T en c s ta tu i zm arł, ale 
jeg o  spadek  polityczny rośn ie jeszcze ciągle. 
I dia całej m onarchii rad o sn ą  jec t w iado­
m ość w przytoczonych powyżej cyfrach za­
w arta , że W iedeń pozostał chrześcijańskim . 
A dla n as  niech Yindobona doceł!

B. Bibwlsta. Rrzysztofory, Rratów.
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych  fa­
b ry k  fortepiany, pianina, harm on ie  i phonole 
za go tów kę lub na  sp ła ty  naw et dw udziesto  

nriesieczne bez zaliczki.

Precz z toWarem pruskimi 
Knpntole tylko a ckrześcljan

&RONIKA.
KALENDARZYK AfcTEGNOmoZNY. 

słońc z roipocznlo się jutro <5 godzicie 4 minut 31 
lachód przypada o godzinie 6 minut 45: dtagoćć dni» 
godzin 14 jainut 18.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
NMP. Dobrej R., pojutrze w sobota Piotra.

25 kwietnia. 
Akademia Umiejętności w Krakowie. Drugie 

posiedzenie Wydziału historyczno - filozofiom "ego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 29 b. n>. o 
godz. 5 popoł.

Porządek dzienny : Dr Kaz. Marya i Moraw­
ski : Przyczynki do harakterystyki okresu Rady 
Nieustającej i genezy przymierza polsko - p rr 
skiego.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Komisyi adminiutraoyjnej pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta m iasta Dra Szar- 
skiego.

Komisya rozpatrywała niektóre szczegóły 
kontrak tu  z rządem o dzierżawę liniowego po­
datku spożywczego a następnie uchwaliła po­
wierzyć prowadzenie Kasy targowe] na miej 
skiej oentr. targowicy na bydło tu t. Bankowi 
galicyjskiemu dla handlu i przemysłu. Nadto 
uałatz iła Komisya cały szereg spraw admini­
stracyjnych i osobistych.

Sekcjn ekonomiczna obradowała ponownie 
nad sprawą rozszerzenia nl. Szewskiej, do czego 
nadarza s<ę jeż  toraz ozęśoiowo sposobność, al­
bowiem kilka domów na tej ulicy ma być w 
n tjbhzszoj przyszłości przeładowanych. Ulica 
Szewska może być rozszerzooa do 14 względnie 
do 14 20 m. i z takim też projektem wystąpił 
przed Sekoyę M agistrat. Rozszerzenie je s t w 
wysokim stopnia pożądane, albowiem nl. Szew­
ska, mająca dziś zaledwie 11 względnie 12 m. 
szerokości, stanowi nadzwyczaj ważną arteryę 
komunikacyjną ze środka miasta do k ilka dal­
szych dziolnic miasla. S ekcja  po wyczerpującej 
dysknsyi oświadczyła się za projektowanem roz­
szerzeniem. Sprawa ta  będzie przedmiotem obrad 
na jeduem z najbliższych posiedzeń Rady m.

W dalszym ciąga zgodziła się Sekcja na 
linię regulacyjną części nl. Czarnowiejskiej. .

Sekoya rezpatrywata sprawę otwarcia placn 
targowego przy nl. Krowoderskiej obok dawne­
go wata akcyzowego.

Po dłuższej dysknsyi Sekcya poleciła Ma­
gistratowi wygotowanie linii regulacyjnej od 
strony nl. Krowoderskiej oraz projekt otwarcia 
nlioy poprzecznej, łączącej ni. Krowoderską z 
n  y sówką Rudawy. Od myśli otwaroiz tdtn pła­
ca targowego Sekoya odstąpiła.

W dnia 24 bm. odbyło się posiedzenie Sek- 
oyi IV. R. m., na którem uchwalono przedsta­
wić Radzie m iasta wnioski w sprawie udziele­
nia prezenty na posadę nauczyciela w szkole 
wydziałowe] św. Jan a  K ant“go, dalej wnioski 
w sprawie przyznania snbwenoyi na ce le : Z ja­
zdu lekarzy rządowych z całej monarchii, kon-

Józef Massar

gresu wszechświatowego Esperantystów, obcho­
du jubileuszowego ku uczczeniu pamięci ks. Ha- 
gona Kołłątuja, wreszcie obesłania wystawy pra 
cy kobiet w Pradze.

0 polską nazwę kinematografu. Jeden z na­
szych czytelników nadsytz nam artykulik  w 
sprawie wyrugowania wyrazów cudzoziemskich, 
używanych w naszej mowie. Czytelnik ten pro 
ponnje między innymi zamiast obcej naz« y 
k i n e m  a t o  g r a  f polską „ r u o h o b r a z " .  O 
twieramy nad tym projektem dysknsyę.

Z Teatru miejskiego. Czwartkowe przedsta­
wienie „Balladyny" z p. Siemaszkową w roli 
tytułowej, rozpocznie się o godz. 7 wieczorem. 
W piątek w komeóyj Fr. Molnara „Oficer gwar- 
dyi" odbędzie się debiut p. Olgi Orleńsfcie] w 
roli aktorki. W sobotę 27 b. m. wystawia teatr 
krakowski nowy dram at w 3 aktach St. Przy 
byszewskiego p. t. „Topiel", Idea dramatn wy 
szła z tych samych założeń, które nasunęły 
autorowi motywa zasadnicze dawniejszych jego 
otworów: „Złotego runa" i „Godów życia". 
„Topiel" Jest nowym waryantem artystycznym 
owego trugicznego „tańcamiłości ijśmierci", które 
go melodye rozbrzmiewają potężnie we wszystkich 
srtukach Stanisława Przybysz awskiego. Główną 
rolę kobiecą w nowym dramacie SL Przyby­
szewskiego odtworzy p. Sienus kows.

Żydowski proceder mleczny. Miejski urząd 
zdrowia skonfiskował dziś przed polndaiera wóz 
z I la&zankami mleka, należącemi do żyda Elia 
sza Złotnika z Kroi. Polskiego. Złotnik dusta- 
wiał mleko podobno mocno podrobione do Kra­
kowa. BlASzanki zrś dziurawe zalepiał mydłem. 
Na doniesienie jednego z odbiorców, m agistrat 
zarządził konfiskatę m ęka, które poddano che­
micznemu badania. Po przeprowadzenia analizy 
mleka żyd zostanie prawdopodobnie zamknięty 
w aresztach.

Wieczór „Najmłodszych". Dnia 22 maja br. 
odbędzie się w sali Saskiej na rzecz ubogich 
uczniów szkół średnich wieczór, poświęcony 
twórczości najmłodszych poetów i kom pozy to 
rów polskich. Na program tego interesującego 
wieczora złożą s ię : poezye śp. Janosza Bednar­
skiego, Przegrodzkiego, Badowskiego i Malaw­
skiego, kompozyeye Bieńkowskiego, Friata i 
Stachowicza, tudzież poemat dramatyczny W i­
k to ra Brnmmera p. t. „Taniec Salomy, który 
wykonany zostanie siłami szkeły dramatycznej 
K. Gabryeiekiego, — Bliższe szczegóły w afi 
szach.

W IX Kole TSL. mltszozanek krakowskich
im. Królowej Jadwigi odbyto się tradycyjne 
„Święcone" dnia 20 b. m. w Domu robotniczym 
nl. św. Tomasza, w którem wzięte adziat wiele 
gośel*Pi^eztonków a rodzinami. Między tymi 
przybyli i przema wiali: prezesowa p. J. Stroko 
wa, prof. Unlw. ks. Dr Gabryl, prof. Uniw. 
Morawski, prof Uniw Grabowski jako delegat 
T. S. L., reprezentantki Stow. Niewiast katcl. 
p. Zakrzewska, p. Raszczycównr, ks. Masny, ks 
Mena, Dr Lebecki prezes Kota ręk. mieszci. p. 
Bujas i p. Stróżyński. Nadesłali pisma z ży­
czeniami ks. b’skup Bandurski, prezes TSL 
poseł Bandrowski i peset Zieleniewski. Nastrój 
panował serdeczny, poruszono wiele prak ty­
cznych myśli i wzajemnie zachęcano się do 
intenzywnej i wytrwałej pracy.

Święcone, urządzone staraniem  Stow „Frzj 
jaźń" przy ul. św. Tomasza 1. 37 odbyło w d. 21 
kwietnia przy udziału Mlkudziesięcin Członków 
Stowarzyszenia oraz licznie zaproszonych gości. 
Pierwszy zabrał głos X. Bisztyga T J. jeden 
z założycieli „Przyjaźni", wyrażając radość z 
nowego życia, które obecnie znać w Stunarzy- 
szeuiu. Przemowę swą zakończył gorącym ape­
lem do prsoy pod znakiem Krzyża. Następnie 
zabierali głos: prezes Towarzystwa p. Wróbel 
oraz p. Stanisław Grabiński. W miłej poga­
wędce i dzięki prawdziwie staropolskiej goś­
cinności Gospodarzy npłynąt wieczór, zacieśnia­
jąc pomiędzy obecnymi węzty sympatyi. Z pomię 
'dzy gości wymienić należy : X. Biszty~ę T. J., 
Szamb elana Dra Kazimierza Łabęckiego, p. 
Stanisława Grabińskiego, prefekta Sodal, Mar. 
Akad i innych.

Polskie Koło Kontuszowe urządza „Świę­
cone" dla członków i przyjaciół P. K. K. w nie­
dzielę dn. 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
Dorna robotniczego nl. św. Tomasza I. 37, I p.

Towarzystwo prawnicze i ekonomlozne w 
Krakowie. W piątek dnia 26 kwietnia 1912 o 
godz. 6 wieczorem wygłosi Dr Karol K rzetaski 
w auli Collegiom novum odczyt na te m a t: „Po­
datek od przyrosła wartości, z uwzględnieniem 
projektu krakowskiego".

XXI. doroczne walne zgromadzenie człon­
ków krakowskiego Koia Pań T. S. L. odbędzie 
się dnia 28 b. m. w lokali T. S. L., Fioryań 
ska 15 o godz. 4 popoł. ze zwykłym porząd­
kiem dzienrym. W razie niekompletn następne 
w pół godziny później.

Sekcya Nauczycielek Tow. Naucz. Szkół 
wyż. W piątek dnia 26 b. m. odbędzie się ze­
brani1) Sekcji Naucz, w Coli. Novnm, sala 42 
o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny: Spra­
wozdanie Zcrządn. Eegil&min Sekcyi. Projekt 
□tworzenia kursu p rrk tykan tek  (referat). Wnio­
ski i interpelaeye.

Ze Stow. nauczycielek. W niedzielę dnia 
28 b. m. o godz. 6*30 wieczorem odbędzie się 
w sali Stow. nauczycielek Karmelicka 36, II p. 
wieczór muzyczny ku uczczeniu 35 letniej dzia­
łalności prezesowej Stow. p. Joanny Pogonow­
skiej.

Czysty dochód s wieczora przeznaczony na 
fundusz Jej imienia. Bilety i programy przy 
wejścia na euię.

Stowarzyszenie Katolickie »Praca* w Kra­
kowie na odbytem dnia 17 marca b. r. Walnenc 
Zgromadzenia wybrało do Związku Stow. Ks. 
Wł. Staicha (prezes), L. Gotąba, T. Mondalskiego 
(sekretarz;, W. Żychowicza, J . Kołodziejczyka, 
St. Łazarowioza, L. Wielebnowskiego, S. Kojka, 
P. Radosza, K. Szlenkera, P. Biela, F. Kocmyrę, 
St. Janasa, St. Karpińskiego i W. Gigouia.

Śmierć w nurtach Wisły. Ubiegłej nocy rzu­
ciła się do Wisły, czy też przypadkowo ntonęla 

C. Dziś nad ranem zwłoki jej wyłowiono 
z wody.

Wykryoii zwłtk seworodka. Policja podgórska 
stwierdziła, Iż 22 letnia służąca Zofia Jurek przed 
tygodniem dopuściła się dzieciobójstwa, — Rewizya 
przedsięwzięta onegdaj w piwnicy domu przy uJ. Bo­
cheńskiego 1. 5, wykryła zirtoki noworodka płci żeń­
skiej. Jak sekcya wykryła, dziecię urodziło się żywe. 
Jurkówna leży w szpitalu obłożni' chora.

Przepadł baz wlaśal. Jan Slecyszyn, strażnik skar­
bowy w Nadbrzeziu doniósł tutejszej policyi, że b rat 
jego Stanisław, uczeń I klasy wydziałowej, wydalił !

siy z domu swoich rodziców w Sądowej Wiszni i 
znikł bez śladu. Chłopiec liczył lat )4, blondyn o twa­
rzy owalnej,

buława pelloyjna urządzona ubiegłej nocy zdołała 
zabrać z ulic i piatów publicznych około bO indyw 
duów obojga płci. Aresztowani po stwierdzeniu toż­
samość. zostaną wypuszczeni na wolność.

Po0i da. Dnia 24-go kwietnia term om etr do 
szedł ad —  1-2 do +  143  Cel. barometr popo 
tndnin opadu.

Dnia 25-go kwietnia o godzinie 7 mej ran< 
stan  barometru 750.5 mm„ term om etru — 5 6  
C., w iatr północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa
Uczczenie zasług prof. Ig. Baranowskiego 

Z W a r s z a w y  donoszą:
W niedzielę na posiedzenia nadzwyczaj nem 

war aa. Tow. naukowego uczczono zasługi Jedne­
go z inioyatorów i założycieli tej instytucyi, 
zasłnżon -go lekarza, prof. Ignaeega Baranów 
skiego. Do uroczystości przyłączyły się instytn 
cye naukowe po lsk ie: Akademia rmń-jętncśc 
w Krakowie, wszechnica Jagiellońska, Tow. przy­
jaciół nank w Poznania, Towarzystwo lekarski- 
w Krakowie i wydział lekarski uniwersytetu 
lwowskiego, który mianował prof. Baranowskie 
go doktorem honoris causa".

W przemówieniach, Jakie podczas uroczy 
stośei wygłoszono, uczczono niepospolite zasługi 
czcigodnego profesora, który  w b. Szkole głó­
wnej, później zaś w uniwersytecie warszawskim 
jako profesor wykształcił kilka pokoleń leka 
rzy. W uznaniu tyon zaatng wybito bronzowy 
medal pamiątkowy na cześć prof. Baranowskie 
gę, którem u jeden egzemplarz medalu wybity 
w złocie, wręczył protektor Towarzystwa, hr. 
Józef Potocki. Prof. Baranowskiego warszawskie 
Tow. lekarskie mianowało swoim członkiem ho 
norowym.

Z Tow. wzój. Ubezpieczeń urzędników pry 
watnych. Zgromadzenie Delegatów (zwyczajne 
doroeżne) Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników prywatnych (Zakładu ustawowego 
emerytalnego zastępczego) odbędzie się w roko 
bieżącym w wielkiej sali ratuszowe] we Lwo­
wie w dniach 20 i 21 m aja ze statutow ym  po­
rządkiem dziennym.

Czy kobiecie wolno przed sądem niepraw 
dziwy wiek podać ? Pytanie to rozstrzygnął se­
nat galicyjski trybunału kasacyjnego w Wie­
dnia pod przew. hofrata Brożyńskiego. Ciekawa 
ta  sprawa przedstawia się następująco: W ja ­
kimś procesie opadkowym w Tarnopolu prze­
słuchiwano jako świadka pnę Rachelę Goidfar- 
bównę, k tóra przy generaliach podała swój 
wiek na 33 lat, mimo, iż de facio liczyła lat 
41. Trybunał, k tó iy  ją  dwukrotnie w powyż­
szym procesie przeatnehiwał w latach 1909 i 
1911, (za każdym razem mówiła, że ma 33 lat), 
nie zwrócił uwagi na tę  sprzeczność. Dopiero 
strona procesowa, na której nibkurzyść Geld- 
farbówna zeznała, zrobiła z zemsty doniesienie 
du proknratoryi, k tó ra wyrfąpita z oskarże­
niem o zbrodnię oszastwa przez złożenie fał 
szywych zeznań. Rozprawa cdbyła się w sądzie 
tarnopolskim, który obwinioną nwolnił, przyj­
mując br&k złego zamiarn. Przeciw powyższemu 
wyrokowi wniosła prokaratoryr ztżalenie nie­
ważności, a on«gd»J odbyła się rozprawa kasa­
cyjna. Obrońca oskarżonej, k tóra na kolanach 
błagała gędziów o uwolnienie, wywodził, że Go’d 
fUil ówna ze wstydu, iż Jest starą  panną, po­
dała fałszywie swój wiek. Jeneralny prokurator 
Ar.germann stal na stanowiska, że świadek 
musi mówić w sądzie prawdę, a państwo ma 
prawo domagać się od świadków mówienia 
prawdy w sądzie. Trybunat kasacyjny przychylił 
się do wywodów generalnego prokuratora, ska­
sował wyrok uwalniający i zarządził rozpisanie 
ponownej rozprawy przed sądem tarnopolskim.

0 upaństwowienie szkół T. S. L. w Białej. 
Staroniem Akad. Koła TSL. odbyty się w nie 
dzielę ubiegłą cztery wiete oświatowe, w spra­
wie upaństwowienia seminarynm nauczyciel 
skiego i gimnazyum realnego TSL. w Białej. 
I tak  w M ydlnikach referował tę  sprawę akad. 
Jędrzej Cierni aa  i ks Sledzlowski przy ndziale 
180 ład z i; przewodniczyli wiecowi Fr. BundałB 
i Jan Motyl, W Płazie przewodniczył Jan Gło­
wnia, sekrełaizowat Stanisław Głownia, refero­
wał akad. W. Kopeć. Obecnych było 150 ludzi. 
W Woii Batorskiej i Sieprawiu referowali akad. 
Naramowskl i Borelowskl przy udziale po 50 
słuchaczy W s-ędzie uchwalano odpowiednie re- 
zolnoye i przesłano je Prezydyum Kota Pol­
skiego, Radzie Szkolnej Krajowej, Ministrowi 
Ekscel. Długoszowi, Hnssarkowi, Stuergkhowi i 
Zaleskiemu.

Dalsze wyja&dy i witce oduędą się dnia 28 
kwietnia.

Na dn. 5 m aja projektuje Akad. Koło TSL. 
w Krakowie ^jazd włościaństwa ze swoich 60 
czytelń, w cela uczczenia Konstytnoyi 3-go 
maju.

Z życia T. S. L. w Wadowicach. Piszą nam 
z W a d o w i c :

Spełniając wezw anie Zarządu Głównego TSL. 
nrządza Koło Wadowickie w okolioznych gmi 
nach oały szereg wieców w sprawie npaństwo 
wienia gimuazynrn i seminarynm TSL. w Białej. 
Wiece te  z Jednej strony przyczyniają się do 
urzeczywistnienia postulatu całego speieczeń 
stwa polskiego — przejęcia przez rząd oba za 
kładów, z drogiej zaś strony uświadamiają o 
doniosłości pracy TSL. okoliczną ludność, która 
dotychczas nawet o istnienia tej instytacyi nie 
wiele wie.

Wieców takich Za.ząd Koła urządził dotych 
czas trzy, a mianowicie dnia 14 kwietnia w 
Tomicach (referował prof. Merta) dnia 21 kwie­
tn ia w Barwałdiie średnim (ref. prof. Dydek) i 
w lym samym* dnia w Choorni (ref. prof. Mer 
la). We wszystaich wiecach brali włościanie li­
cznie udział i jednomyślnie uchwalili przędło 
żoną przez referenta rezoincyę domagającą się 
upaństwowienia szkół T. S. L. od września 
b. r.

Zarząd Kota krząta się również około urzą­
dzenia uroczystego oDohoda Konstytacyi 3 maja 
Stosając się do warunków miejscowych, Zarząd 
nrządza obchód w niedzielę dn. 5 maja, licząc 
na daleko liczniejszy udział publiczności w dzień 
świąteczny, a tem samem także n i obfitsze 
składki na cele TSL. Z inieyatywy Koła będą 
się również odbywały obchody 3 maja w oko­
licznych wioskaob.

Na oele miejscowego Kota TSL. złożyli 37

koron urzędnicy Dy lekcy I Skarbn z okazyi po­
żegnania starszego inspektora skarbowego p. 
Kazimierza Kłębkowsłr.iego, Również i X. Szymon 
BatKo, proboszcz z Barwa.du ofiarował 10 kor. 
na cele Koła.

Czytelnia robotnicza im. J. Kilińskiego w 
Tarnowie obchodziła dnia 14 om. otwarcie sce­
ny uroczystym wieczorkiem, urządzonym we 
własnym lokaln.

Słowo wstępne wypowiedział prezes Czytelni 
p. Fdhrhaus —  a podnosząc ofiarność i prasę 
członków Czytelni około zrealizowania myśli, 
oddał scenę do nżytku członków. — Następnie 
chór „kilińszczaków" odśpic wał „Pożary", sek­
s te t mandolinistów odegrał kilka utworów, zaś 
p. Kwaśniewski oddsklamował wiersz p. t. „Do 
Moskali".

Po przemówieniach p. Kołodziejskiego i de­
legata T. S. L. prof. Języka, odegrano na no* 
wej scenie obrazek sceniczny A. Staszozyka 
„Dwaj przyjaciele". Tak gra amatorów, jata I 
scena urządzona w styla zakcpańsklm, spra­
wiły miłe na widza wr lżenie.

Pożar B&lina. Piszą nam z T r z e b i n i  
Około godz. £'30 rano uniosły się obłoki czar­
nego dyma nad Balinem pod Trzebinią, a p ra­
wie równocześnie okazały się czerwone języki 
płomienia. Zaalarmowana straż pożarna z oko­
licy pojechała na miejsce wypadku. Najpierw 
przyjechała straż pożarna z Chrzanowa i Lu- 
szowio, następnie z Sierszy Wodne] i Trzebini. 
Dzięki zabiegom straży adoło się zlokalizować 
ogień Już o godz. 11'30. S p ł o n ę ł o  o g ó ł e m  
45 z a b u d o w a ń  — z czego 38 domów mie­
szkalnych, a 7 stodół. Ogień powstał z dotych­
czas niezbadanej przyczyny, a Jęki i narzeka­
nia włościan nie miały końca.

Ot „chłopska m ądrość": Pewien włościanin 
miał pod podłogą we flaszce 4.400 koron, które 
poszły wraz dymem. Ciężko zapracowany grosz 
przepadł przez lekkomyślność!

Pożar lasu w Trzebini. Z paleniska loko­
motywy kolei lokalnej Trzeblnia-Skawce wypa­
dły Kawałki płonącego rę g la , od któryoh za­
paliła się iirawa obok nasypu kolejowego, pro­
wadzącego do BolęAna, Ogień wzrósł na półton, 
m etra wysokości i prztrzneił się w las. Rąbiący 
drzewo w lesie ladzie pospieszyli natychmiast 
z pom tci■ i zażegnali ogień. Spłonęło około 5 
morgów trawy.

Z życia „Sokoła" szczakowskiego. Piszą 
nam ze S z o z a k o w y :

Dnia 21 b. m. urządził „Sokół* tutejszy 
„Święcone". W pięknie przybranej sali w obe­
cności przeszło 70 drnhów i gości zaproszonych 
poświęciłjje” tutejszy katecheta ks. Wł. Bachórz 
wygłaszając serdeczną a patryotyczną mowę. 
Następnie prezes Jnlian Tomaszewski dzieląc 
się z wszystkimi Jajkiem otworzył uroczysty 
wieczór, którego nastrój był bardzo podniosły 
czego wyrazem byty jiczne mowy. Toastem „ko­
chajmy się" wygłoszonym przez drh. A. Bogdaniego 
zakończyła się o godz. 11 właściwa uroczy­
stość, poozem odbyły się tańce.

Nadmienić należy, że „Sokół* tutejszy prze­
niósł się obecnie do lokaln drh. Folgi, Który 
bezinteresownie oaóat „Sokołowi" pięknie urzą­
dzone boisko, oraz cały swój lokal na potrzeby 
sokole.

Dnia 16 m aja nrządza „Sokół" tutejszy u- 
roezysty obchód kn uczczenia Koostytucyi 3 
Maja, połączony z rocznicą założeuir gniazdo.

Wladomoścf kościeLue.
Staraniem Czytelni katolickiej w Krakowie 

odprawioną została w dniu 20 bm. w sobotę 
uroczysta Msza św. błagalna przed wlolkim oł­
tarzem kościoła Maryacklego, o godz. 10 rano, 
na intencyę pomyślnych rządów Najdostojniej­
szego a - -,y pasterza Dyeoezyi Krak., Księoia bi­
skupa Sapiehy. W m bożeństwie wzięta udział 
reprezentaoya Czytelni katcl. i szerokie koto 
pnbliczności, zanosząc modły o błogosławień­
stwo Boże w spełnieniu wielkiego posłannictwa 
na chlnbę Kościoła i p ias t ar ej stolicy Jagieł- 
leńskiej. Ad mnltes annos!

Heftrokoflla.
Sp. Marya Organowa-Smereczynska. Bolesny 

cios spotkał w tych dniaot* znanego poetę i po- 
wieściopisarza, Władysława Orkana. Przed dwo­
ma tygodniami przybył poeta do Krakowa ce­
lem poddania się operaoyi wyrostka robaczko­
wego. Operaoyi niebezpiecznej, bo w stanie za­
palnym, dokonał szczęśliwie prof. Dr Ratkow- 
ski. Tymczasem w kilka dni po dokonania o- 
peraeyi niespodzianie zmarła na wsi, w stałem 
miejsca pobyta poety, w Porębie Wielkiej, żona 
jego śp. Marya ze Zwierzyńskich. Przyjaciele 
poety byli zniewoleni nżyć wszelkich środków 
ostrożności, aby straszna wieść nie dotarta do 
niego i nie odbiła się fatalnie na rekonwale­
scencie. Tajemnicę utrzymano przesz-o półtora 
tygodnia, aż wreszcie, gdy Orkan, zaniepoko­
jony zbyt dtngim brakiem wieśei z domn, chciał 
Jechać do gór, powiedziano ma całą prawdo.

Pogrzeb śp. Maryi Orkanowej-Smereezyńskiej 
odbył się w niedzielę dnia 14 kwietn-B. Trumnę 
ze zwłokami, przybraną r  wieńce z choiny sme- 
rekowej, sprowadzono z Poręby Wielkiej do 
Niedźwiedzia, gdzie ją  poohowano na cmentarza 
parafialnym przy ndziale okoliczne] inteligeneyi, 
przyjaciół poety z Krakowa i tsumow Indu, prze­
jętego żalem, którego wdzięczność nieglnącą 
zaskarbiła sobie śp. M a.ys, będąc dawniej przez 
parę la t zawiadowczynią urzędu pooztowego w 
Niedźwiedzia.

Wspomnienie pośmiertne. „Polonia" komu­
nikuje n am :

Drogiego z rzędu w jednym miesiąca ci­
chego i skromnego, a pełnego żywej wiary i 
miłości Kościoła i Ojczyzny straciliśmy członka 
w osobie śp. Józefa K a r c z e w s k i e g o  absol­
wenta piaw, rodem z Ks. Poznańskiego, Jedne­
go z pierwszych członków Tow. naszego. Że 
młodo nam zgasł, bo w 30 r. życia nic dziwto- 
go. Przy słaben zdrowia, od dziecka osierocony, 
sam o własnych silach przebijać się mnsiat 
przez życie. Naukę skońezył, a jednak sił na 
dalszy bój nie stało 1 Uczestnictwem w pogrze­
bie 1 Mszy św. odprawionej za jego dnszę przez 
jednego z kolegów księży w kośc. SS. Felicya- 
nek na Smoleńska, zaświadczyli członkowie 
„Polonii", że drogim im był ten. który po wie­
czną przeszedł zapłatę.

w KRAKOWIE 
ul. Fłoryańska 15.

9 Nowości dla Pań na suknie 9
w  w e łn ią , Je d w a b iu , p łó tn a c h , b a ty s ta c h , z e f ir a c h  1 t  d.
—  —  —  jakoteS ugrompy vyDór Nowości w konfekcyl dziecięcej. —  —  —  
war aalarkoi taą, Towar Morowy,
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Czwartek ,,Balladyna", tragedya w 12 obraz. J. 

Słowackiego. (X występ p. Sieinaszkowej).
Piątek, „Oficer gwardii11, kom. satyryczna w 3 

akt. Fr. Molnura.
Sobota. „Topiel dram. w 3 akt. St. Przybyszew­

skiego. (XI występ p. Siemaszkowej).
Niedziela popoł. „Szklanna góra *, baśń w 3 akt 

(5 odsł.) J. Sarneckiego.
Niedziela wieczór. „Topiel".
PoDie.’ziałek. „Pemostenes", tragedya w 7 odsł. 

z prologiem Tad. Konczyńskiego.

Węgiel „Kmita«•

z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na Składzie wąfla „Kmita11, ul. YTarszaw- 
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

w towarzystwie kil ku polioyantOw. Na dole 
wskazanego domu aresztowano najpierw braci 
Gauzy, niejakiego Cclma i Simonowa, wszyst­
kich bandytów-anarchistów; następnie Jonin i 
Colrnar potzli na pierwsze piętro, gdzie zupeł­
nie niespodziewanie natknęli s rę na Bonnota, 
który das do nich kilka strzałów rewolwerowych, 
zabijając na miejsca Janina i raniąc ciężko 
Colmara — pocz&m uciekł przez okno. Całe to 
zajście wywołało w Paryżu olbrzymią senzacyę, 

tragiczna śmierć bardzo zdolnego Joaina, 
podnieciła s ln ie  nastrój ogółu przeciwko ban­
dytom. Dzienniki domagają się spocyalnych n- 
staw dla stłumienia rozwielmożnionego bandy­
tyzmu, który w dodatku przybiera markę po 
lityczną.

Ze sportu.
Walne Zgromadzenie. Ubiegłej soboty odbyło 

się we Lwowie Walne Zgromadzenie członków 
akademickiego klubu turystycznego pod prze 
wodnictwem prezesa p. Szanka. — Udzieliwszy 
absolutorjum  ustępującemu Wydziałowi, wy 
brano nowy, w skład którego weszli: J. Szenk 
prezes, St. Burchardt zagt. praż., St. Szalnick' 
sekretarz, Banikiewicz zast. Bfkr,  W. Świtał 
skl skarbnik, W. Skulski zast. skar., H. C upkt 
bibliotekarz, St. Spaczyńaki gospodarz lokalu 
Dr Orłowicz, A. Quiiini, R. Dakowski w jdzia 
łowi. Do komisyi lustracyjnej w ybrani: W. Szei, 
L. Łatkiewioz i St. Serafinowicz.

Tego samego dnia odbyło się też Walne 
Zgromadzenie członków L, K. S. „Si acta". — 
Obrady zagaił p. Nahr. Udzielono absJatoryum  
ustępującemu Wydziałowi i wybrano nowy : J. 
Nahr. zast. prezesa, K. W olak skarbnik, J. Pa 
w łosski sekretarz, A. Wojciechowski zastępca 
s»kr. J. Szychowski gospodarz, E. Górski zast 
g o sp , B. E rtel kronikarz, W. D.irowski naczel­
nik komisyi sportowej. Do komisy! rewizyjną; 
podo łano : J . Menzia, J. Romaniszyna, Z. Bała 
» ev sk ieg  ; do sądu rozjemczego: Kłoś alk Ja  
Hoszowskiego, A. Rubinowskiego, J. Szychów 
skiego. Wybór prezesa odroczono.

Ażeby sapobicdz brakowi wywołanemu prze/ 
brak własnego boiska, uchwalono w dalszyn 
ciągu obrad wejść w pertraktacye z „Pogoną" 
Ze sprav. ozdania wynika, ie  członków miale 
„Sparta" 42 a uczestników 33. Rozchód 100 K 
17 h. Przychód 108 K 90 h.

Klub sportowy „Polonia", w  niedzielę dnu
28 bm. w Parku gier K. S. „Cracovia“, roze
gra „Polonia I.“ match footbailowy z K. S. „Bo 
ruasią L“ z Mysłowic. Drużyna ta, mająca w 
swym składzie doskonałych graczy, zajmuji 
zaszczytne miejsce na ŚJąakn, o czem świadczą 
je j wyniki, z „Germanią I.“ z Katowic 3 :2, 
z „Dianą 1.“ 2: 1 ,  z „Hohenzollern" 7 :0  i 5 :1
,Polonia" znana ze zwycięstwa nad „Robot
Klubem Sport." 4 :2  i 6 :1  znajduje się obe 
cnie w dobrej formie. Początek punktualnie r 
godz. 4 popoł. Bilety po cenach zniżonych d( 
nabycia w „Auto" plac Szczepański i w lokalu 
klubu ul. św. Tomasza 1. 37.

Dział ekonomiczny.
Z targow icy Wiedeńskiej. C e n y  b y d ł a  

r o g a t e g o  n a  t a r g u  w i e d e ń s k i m  
(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydia 
trzody chlewnej we Lwowie, ul. Słowackiego 16)

Ceny na targu dnia 22 bm, w koronach z» 
100 kg. żywej wegi.

Spęd ogółem 5232 sztuk, z tego wołów tu 
eznych 4122, chudych 803, g a l i c y j s k i c h  200 
przez organizacye 67.

Ceny: wc łów tucznych 88— 114, g a l i c y j s k i c h  
100—116, buhajów 88— 100, krów 76— 100 
bydło chude 56— 74.

Spęd dnia 22 b. m. byl w 'ęUzy, niż spęd 
zeszlotygodniowy o 1471 sztuk. Ceny sztuk tu 
cznych spadły o 2 korony, galicyjskich równe 
buhajów spadły o 2 — 4 karony, krów równe 
bydło chude spadło o 2—4 korony na 100 kg, 
żywej wagi.

C e n y  n i e r o g a c i z n y  w e  W i e d n i u  
(Komunikat Galie. Spółki zbytu bydła i trzody 
chlewnej we Lwowie, ul. Słowackiego 1. 16).

Ceny na targu dnia 23 b. m. w koronach 
za 100 kg. żywej wagi.

Spęd ogółem: 18970 sztuk, z tego młodych 
13764, tuozrych 5206, przez organizacye nacte 
szło 978, z t* go Gelicyjc-ka Spółka zbytu bydła 
i trzody chlewnej 463. Ceny sztuk galicyjskich 
wybrakowane 8 8 — 100, lekkie 101— 120, 
ciężkie 121— 128. Spęd na tergu dnia 23 bm 
był większy, niż 81 ęd zeszłotygodulowy ogółem 
o 4997 sztuk, a mianowicie było więcej 4129 
sztuk młodych o 868 sztuk tłustych. Wobec 
wielkiego apędu ceny wszystkich gatunków 
spadły, a mianowicie w y b r a k o w a n e  epa ły 
10 kor., lekkie o 10 kor., ciężkie o 12 koron 
na 100 kg. żywej wagi.

Apasze w Paryżu.

Z Rady państwa.
W dalszym  ciągu w czorajszego posiedze­

nia Izby, podczas obrad nad przedłożeniem  
rządow em  o p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j  
u r z ę d n i k ó w ,  zabrał głos gen. m ówca „«a“ 

G e r m a n .
M ow ra oświadczył, że życzeniem  Koła 

olskiego było zawsze, aby now oczesna p ra 
g m aty k a  służbow a szybko uzyskała m oc p ra ­
w ną. Ju ż  kiedy dały się słyszeć pierw sze g ło ­
sy za p ragm atyką , Koło polskie oświadczyło 
gotow ość V7spółdziałania w doprow adzeniu do 
sk u tk u  tych postanow ień, k tó re  poręczają 
zaspokojenie w ym ogów  służby publicznej, za- 

ew niają urzędnikom  zupełne bezpieczeństw o 
praw ne, bezstronność w trak to w a n iu  ich i 
ocenianiu, z d rugiej s tro n y  zaś dają im przy 
najm niej te  środk i m ateryalne, k tó re  k o n ie­
czne są do życia odpowiednio do stanu.

Mimo niestrudzonej pracy kom isyi dia 
spraw  funkeyonaryuszy  państw ow ych oraz 
przychylności rządu, nie udaje się zaspoko • 
enio, drogą ustaw ow ych przepisów , postu la  

tów  w szystk ich  k a teg o rjJ  urzędniczych. — 
Nać to  doświadczenie uczy, że podobne po­
stanow ienia w s p r a w i e  a w a n s u  c z a s o ­
w e  g o  j a k o 11 ż r e  g u l a  c y i  p ł a c ,  często 
okazują się niewy starczaj ącemi i m ogą być 
ty lko  z tru d em  ponow nie regulow ane.

P ragn iem y — rzek ł m ów ca —  m ieć o- 
hoczy do pracy, zadowolony s tan  urzędni 

czy w in tere sie  dobrej służby i dobra lud­
ność1, k tó ra  żąda od urzędników  b ezstro n ­
ności i pracowitości.

Co do p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j  d l a  
n a u c z y c i e l i  Polacy pierw si dom agali się 
ej przedłożenia. Przedłożenie rządow e pod 

pew nym  względem  wywołało rozczarow anie 
W kom isyi będzie sposobność z ;jęc ia  się 
szczegółami. Jeden  p u n k t m usi m ów ca już  
dzisiaj poruszyć, poniew aż sp raw a ta  budzi 
silne zaniepokojenie w szerokich kołach. — 
Idzie o p o s t a n o w i e n i a  o m i a n o w a n i u  
s u p l e n t ó w  I o t r a k t o w a n i u  i c h  w 
s ł u ż b i e ,  o raz o liczeniu im  czasu służby. 
Może w innych k ra jach  koronnych, gdzie su 
p len tu ra  Jest urządzeniem  przem ijającem , w y­
starczają  przepisy przedłożenia rządow ego 
N atom iast w Galicyi Jest in sty tu cy a  suplcn- 
tów  objawem  stałym , w yw ołanym  niezdro 
wy mi stosunkam i. Liczba sup len tów  przenn 
si w Galicy? 50 p ro cen t sta łego  nauczyciel­
s tw a Bez suplen tów  trzebaby  w Galicyi Łzam 
knąć wiele s /k ó ł średnich, k tó ry ch  liczba i 
ta k  je s t  niedostateczną. N atu ra ln ie  nie zaw 
sze byli do ro 7.po r?ąfizenia kandydaci egza 
m inowani. N iedawne to  lata, k iedy  przyjm o­
wano m łodych ludzi w p ro st z ław y un iw er 
sy teck ig . Gdy potem  złożyli egzam in nau 
czycielski i po dłogiej służbie o trzym ali po 
eady nauczycieli, to  przy w ym iarze płacy i 
przy spensyonow aniu, nie liczono im pełne 
go czasu odbytej służby. Nie była to  lek k o ­
m yślność z ich strony , ani też  m arnow anie 
czasu, jeżeli służyli jak o  suplenci bez egza 
minu. Zw erbow ano ich do zaw odu nauczy 
cielskiego i dlatego m uszą dotkliw ie odczu 
wać braki w naszych urządzeniach p ań stw o ­
wych pod w zględem  m ateryalnym  i m orał 
nym. Także w innych pun k tach  p ragm atyk  
służbow ej óla nauczycieli po trzebne są  di-le 
ko idące przeróbki.

W końcu mówca podkreślił jeszcze raz 
że Koło pr lakie z c a ł y m  n a c i s k i e m  żą 
d a z a b e z p ( e c z e n i a  u r z ę d n i k ó w  wszy1 
stk ich  k a teg o ry i i n a u c z y c i e l i  p r z e ć  
n i e d o s t a t k i e m  i uczyni ze swej strony 
w szystko, aby do tego  doprowadzić.

Po przem ow ie generalnego m ówcy „prze 
ciw“ pos. S t e  Ig k a l a ,  wygłoszonej po cze­
sk u  i po faktycznym  sprostow aniu  poe. B u- 
r z i w a l a ,  p ragm atykę służbow ą urzędników  
i nauczycieli przydzielono kom isy! dla spraw  
urzędniczych, p ragm atykę  zaś sędziow ską 
kom isyi prawniczej.

N astępnie przystąpiła Izba do obrad nad 
ordynacyą notaryaloą i adwokacką, oraz 
przedłożeniem o pokątnem pisarstwie, przy 
czem przemawiali pp : M i i h l w e r t b ,  W in  
t e r  i L e w i c k i .

Po p rzerw aniu  obrad przem aw iał p. S e
1 dO W niOnłr., I----

lam en t austryack i, chociaż obrady nad re fo r­
m ą w ojskow ą u tk n ę ły  n a  W ęg rtecn  nie m iał 
uczynić w  spraw ie te j reform y p ierw szego 
k ro k u . Posłow ie polscy, za przykładem  sw ych 
poprzedników , będą popierali s ta ran ie  o ro z - | 
wój siły zbrojnej celem u trz y m m ia  pow agi 
państw a.

P  O k u n i e w s k i  uzasadniał opozycyjne 
stanow isko  R usinów  wobec przedłożenia.

W komisyi kolejowej p. H e y n e  zdał sp ra ­
wę z sanacyi ruchu  kolejow ego na liniach 
państw ow ych.

Komisya prawnicza zajm ow ała się w dal­
szym  ciągu dyskueyą nad ustaw ą parcela- 
cyjną. P rzem aw iał za u staw ą  p. S t e i n h a u s ,  
k tó ry  podniósł b ra k  au toryzow anych geom e­
trów  w Galicyi, — przeciw  ustaw ie  zaś p p .: 
S 1 01 z l  i M a r  k h i .

Komisya ekonomiczna uchw aliła wczoraj 
po dłuższej dyakusyi, w k tó re j wzięli udział 
josłow ie K o l i s c h e r ,  A n g e r m a n n ,  D i a -  
m a n d ,  oraz szef sekcyi H o m a n n ,  po refe­
racie posła Z a r a ń s k i e g o  § 5  u staw y g ó r­
niczej w brzm ieniu : Poszukiw anie I wydoby 
w anie m inerałów  m oże być rozpoczętem  tyl- 
ło po uzyskan iu  szczególnego upraw nien ia 
a w yjątkiem  przytoczonych w § 13 a w ypad 
sów. P oszukiw anie i wydobyw anie w ęgla 
przysługuje ty lk o  państw u. P aństw o  może 
rraw.: poszukiw ania i w ydobyw ania węgla 
w pokładach węglowych, co do k tó ry ch  pań 
stw u  to  praw o przysługuje, odstąpić czasowo 
za odszkodow aniem  innym  osobom, przyczem  
k ra |e  i gm iny m a)ą p ierw szeństw o. W arunki, 
pod jak im i państw o m oże praw o poszukiw a 
nia i w ydobyw ania ,w ęgla przenieść na inne 
osoby, u stanaw ia  się ustaw ą.

Dzisiejsze posiedzenie.

Wiedeń. (T. B ) Na dzisiejszem  posiedze 
niu Izby posłów pos. R ollsberg złożył m an­
d a t poselski. Po przejściu  do dalszego p ierw  
szego czytania przedłużeń o o r d y n a c y i  
a d w o k a c k i e j  i no tarya lnej i o p o k ą t ­
n e m  p i s a r s t w i e ,  po przem ow ie p. Hla 
dn ika dyskusyę za m kn ięto  i w ybrano m ów ców  
generalnych pp. S toeck lera  i Ofnera.

Hojna w łosko-turecka.
tfelegramy „ffltean 7:»to4n« * stola 25 kwietnia.

Operacye floty włoskiej.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki dow iadują się, 

i flo ta  w łoska pow róciła w praw dzie na 
wody włoskie, ale is tn ie je  podobno nowy 
plan operacyi, polegający na ustaw icznem  n ie­
pokojeniu Tureyi na  archipelagu. Po zajęciu 
kilku wysp, Włochy mają zamiar zająć resztę, 
zaprow adzić na nich system  cłowy i podat 
kow y i wybierać pieniądze dla siebie.

S ta tk i w łoskie m ają opierać się na por 
tach tych  wysp i w yłapyw ać s ta tk i handlu 
we tu reck ie i nie dopuszczać s ta tk ó w  podej 
rżanych  obcych flag. W ten  sposób zostan ie 
zru jnow any handel tu reck i i W łochy m ają 
zam iar ta k  prędzej zm usić T urcyę do za­
w arcia pokoju. Czy jed n ak  m ocarstw a eu ro ­
pejskie zgodzą się n a  to  — je s t  w ielką  kw e­
sty ą.

Nowa. bitwa.
Medyolan. (Tel wł.) Rozeszła się pogłos 

ka, że pod D erną stoczono now ą bardzo 
k rw aw ą bitw ę.

Rozwiązanie sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (Tel. w ł.j P o tw ierdza się po­

głoska, że po sesyi delegacyjnej prezydent 
L ukacs na  w ypadek  w ybuchu obsirukcy i 
rozw iąże sejm .

Prace parlamentu.
Wiedeń.. (Tel. wł.) Dzisiaj odbył posiedze­

nie k o n w en t seniorów , na  k tó ry m  uchw a 
łono, aby po załatw ieniu  obecnego porządku  
dziennego wziąć pod obrady u staw ę em igra- 
oyjną, ustaw ę o aparatach  do powielania, n a ­
s tępn ie pierw sze czytanie ustaw y o banku 
cen tra lnym , ustaw y  o stow arzyszeniach  za­
robkow ych i gospodarczych.

Jeszcze we w to re k  odbędzie Izba posiedze 
nie, zaś w e środę i czw artek  pracow ać będą 
delegacye. Izba zbierze się w  p ią tek  o ile 
p iątek  i sobo ta nie będą potrzebno dla dal­
szych obrad delegacyi.

Dalsza obstrukeya na Węgrzech.
Budapeszt. (Teł. wł.) S tronn ictw o  .Tustha 

cdbyło dziś przedpołudniom  pwsiedieuie 
i uchw aliło, aby Ju s th  ofieyalnie w ręczył 
L ukacsow i p ro jek t re fo rm y  wyborczej, k tó ry  
on m a przyjąć. F a rty a  J s t h a  postanow iła, 
że Jeśli L ukacs p ro jek tu  tego nie przyjm ie, 
w alka zostan ie  odnow iona n a  całej linii.

Protest Austryl.
Belgrad. (Tel. wł.) Poseł au s try ack i w Bel­

gradzie zap ro testow ał przeciw  dem onstracyom  
podczas przyjęcia s tuden tów  chorw ackich. — 
Rząd serbsk i w odpowiedzi stanow czo za ­
przeczył rozsiew anym  pogłoskom . O krzyki, 
o k tó re  chodzi, w znosili agenci p ro w o k a to ­
rzy. S tudenci chorw accy i serbscy przed u- 
roczystościam i zaręczyli słow em  honoru, że 
nie uczynią nic, coby m ogło spow odow ać in- 
terw encyę A ustryi.

Czest a ustawy wojskowe.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P re sse"  zarzuca 

Czechom, że chcą z ustaw y  w ojskow ej zro 
bić przedm iot polityczny i prow adzić o bstru  
kcyę w kom isyi. Czesi zaprzeczają tem u  i 
tw ierdzą, że postanow ili w kom isyi dążyć 
do ja k  najszybszego zała tw ien ia ustaw y.

Wybory w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbyw ają się 

w W iedniu w ybory uzupełniające z IV koła. 
W alka w yborcza je s t baraeo zacięta.

0 otwarcie Dardanelli.
Konstantynopol. (T. B.) Rada m inistrów , 

k tó ra  rozw ażała spraw ę ponow nego o t  w a r  
c i a  D a r d a n e l l i ,  trw a ła  wczoraj do godz. 
8  w ieczorem . P rzedstaw icielom  p rasy  nie 
dali m inistrow ie żadnych w yjaśnień, jed n ak ­
że słychać, że rad a  m in istrów  nie powzięła 
żadnej uchw ały i że w śród  m in istrów  panuje 
różnica zdań.

Konstantynopol. (T. B.) J a k  słychać am ha 
sador angielsk i poczynił u  P o rty  k ro k i w 
celu o tw arcia  ponow nego D a r d a n e l l i .

de

Policya paryska śledzi już cd kilku tygodni 
bandę Bonnota, k tó ra wykonała cały ezzereg 
niesłychanie śmiałych napadów rabunkowych 
w Paryżu lub najbl ższych okolicach stolicy. 
J e j dziełem był napad na woźnego bankowego 
przy ulicy Ordener — ona ograbiła bank w 
Chantiliy, ona zabiła polieyanta w okolicach 
dworca Saint Lazare. Oprócz tego Jn i kilkuna­
stu  ludzi padło ofiarą tych bandytów, którzy 
zawsze umieli wymknąć aię policyi, a używali 
do swych wypraw kradzionych automobili. W 
końcn jedaak  wyśledzono i ujęto kilku człon­
ków b^ndy, brakowało tylko samego przywódcy 
Bonnota, który ukrywał się w P a r j ł i1. W osta­
tnich dniach policya wyśledziła, że w gminie 
podmiejskiej Petit Jory n znanych anarchistów 
braci Gauzy, odbywają się schadzki bandytów. 
Dla zbadania tej sprawy zasiępca szefa binra 
bezpieczeństwa (według naszej hierarchii radca 
policyjny) i inspektor Colrnar udali się do Jory

a ♦ ± nagłego w spraw ie reform y
p o a a t k  u d o m 0 w 0 _ c g j, n s z© w e g o, po- 
czem odczytano WnioBki f m fe rp e la c y a  

N astępne posied ien ie odbędzie się d z i ­
s i a j .

Komisya budżetowa ukończyła w czoraj ge­
nera lną  dyskusyę w ^Prawie f a k u l t e t u  
w ł o s k i e g o  i przeszła do dyskuByi szcze­
gółów ej W dysk6 svl tej U chw alon0  w i mk n -  
nem  głosow aniu odesłać przedłożenie do sub-
kom itetu.

Komisya wojskowa na w czorajszem  posie­
dzeniu w ybra ła  swy® w^®Pr8zesem  Dra 
G e r m a n a  w m iejsse Dra L « 0, j.tó ry  r e ­
zygnow ał i prow adziła ^  oaiezym cjągU dy- 
skusyę nad u staw ą  wojskową-

Przemawiali za przedłożeniem pp . y j  y.
s o c k i ,  W i n t e r  i P r i m a ^ e 8 ') a p> Q e r -
m a n zw racał się przeciw wnioskowi od ra­
czającemu.

Zdaniem m ówcy, niem a powodu, aby pa p_

Groźne ostrzeżenie.
Konstantynopol. (T. B.) Wobec próby an  

gielskiego parow ca przejechania m im o za 
kazu przez DurdaneUe kom enda portow a 
ogłasza, że w szystk ie  o k rę ty , k tó reb y  usiło­
wały przejechać przez D ardaneile, będą przez 
działa zatopione.

Euver-H  żyje.
Konstantynopol. (T B.) M inisterstw o w ejny 

zaprzecza doniesieniu „Ag. S tefani", jakoby 
Enver-bej zm arł w sk u tek  odniesionej rany  
M inisterstw o otrzym ało z obozu w D em ie 
z 21 bm. depeszę EL ver beja, że rana, k tó rą  
tenże przed 4  m iesiącam i odniósł, zagoiła się 
w 2 dniach.

Odosobnienie Włoch.
Wiedsń. (T e l.w ł)  „N. w . Jo u rn a l"  pom ie­

szcza dzisiaj ciekaw y artyku ł, w k tó rym  
podnosi, że Włosi w sku tek  a tak u  na D ar 
danelle i p rzeciągania się w ojny są  Już zu­
pełnie odosobnieni politycznie i m ilitarn ie . 
M ocarstw a ZHjomją coraz groźniejsze s tan o ­
w isko i praw dopodobnie zażądają od Włoch, 
aby zaprzesta ły  w alki na w odach eu ropej­
skich i podjęły w ypraw ę w  głąb Tripolisu. 
Gdyby zaś ta  w ypraw a się nie udała pow in­
ny uniew ażnić d ek re t aneksyjny .

Sprawy anstrt-wtgUrtfie.
Zmiana gabinetu węgierskiego.

Budapeszt. (T. B ) „D ziennik urzędow y" 
ogłasza pism o odręczne m onarchy, p rzy jm u­
jące do w iadom ości dym isyę całego gabinetu  
hr. K huena H edervarego  i m ianujące D ra 
L ukacsa p rezyden tem  gab in e tu  oraz pism a 
w spraw ie nom inacyi poszczególnych m ini­
strów.

„Glctu Narotln* % ńntfc 25 kwietnia.

Sprawa p. Staplńskiego w Kole poi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 2 popok 

zebrała się kom isya p a rlam en ta rn a  Kota 
polskiego, aby ułożyć porządek  dzienny 
obrad na w ieczorne posiedzenie. Postaw iony 
będzie na niem  w niosek p. Z am orskiego o wy 
bór kom isyi, k t ó ra zbadałaby za rzu ty  poczynic- 
aep . S tap ińsk iem u w procesach i prasie. O ile 
nam  wiadom o, to  konserw atyśc i i dem okraci 
polscy będą głosowali za oświadczeniom klubu 
ludowców. O świadczenie to  oznajm ia, że s tro n  
nictw o ludow e sam o zbadało za rzu ty  poczy­
nione pos. S tap ińsk iem u i doszło do p rzek o ­
nania, że są one bezpoastawne D em okraci 
polscy i konserw atyśc i ośw iadczeniem  tem  
się zadow olnią i odrzucą w niosek poste Za 
m orskiego.

Zwycięstwo opozycyi w sprawie 
chełmskiej.

Petersburg. (T. wł.) Na w czorajszem  po­
siedzeniu w , Dum ie opozycya wniosła, aby 
t r z e c i e  c z y t a n i e  p r z e d ł o ż e n i a  
c h e ł m s k i e g o ,  sto jące n a  porządku  dzien­
nym dsisicjazego posiedzenia, z o s t a ł o  u s u  
n i ę t e .  Uzasadnił ten  w niosek  p ro g resis ta  
hr. Uwarow. Przeciw  tem u  w nioskow i prze­
m aw iał paźdz'ern ikow iec A n torow .

Duma uchwaliła 87 głosami przeciw 83 
usunąć trzecie czytanie przedłożenia chełm 
skiego z porządku dziennego dzisiejszego po 
siedzenia.

Poświęcenie Kampanllli.
Wenecya (Tel. wł.) Pośw ięcenie Kampa- 

nilll odbyło się dzisiaj przed południem  ber 
dzo uroczyście. W ielką procesyę prow adził 
k ardynał C avallari w  asystencyi biskupów. 
O dczytał on specyalną m odlitwę, n ap !saną 
przez Papieża, poczera dał znak, by dzwony 
Kainpanilli zaczęły dzwonić.

Odpowiedziały im dzw ony całego m iasts. 
P rzebieg  uroczystości był im ponujący za ró ­
wno pod względem  ilości uczestników , jak i 
dekoracyj.
Sprawa rzezi w płnozkarnkaoh ztota.

Petersburg (P e t aj. tel.) W  Dumie kon 
tynuow ano dyskusyę nad in terpe lacyą w 
spraw ie z a j ś ć  w p ł u c z k  a r  n ia c h  z ł o t a  
Tow. L e n a .  Min. spraw  wewn. M a k a r ó w  
w yraził ubolew anie z powodu w ydarzeń, ale 
podkreślił polityczny c h a ra k te r  s tra jk u  wo 
bec czego zupełnie pochw ala postępow anie 
władz, k tó re  zapobiegły dalszym  niepokojom . 
M inister k o n sta tu je , że B a t a c h o w ,  poseł 
do D um y, k tó ry  skazany  zosta ł na  4  la ta  
pracy przym usow ej, znajdow ał się w śród 
przyw ódców  s tr a js u  i z innym i uciekł.

W ojsko było ze w zględu  na m a łą lic zb ę— 
ogółem  było żo łnierzy 110 — bezsilne wo­
bec 7.000 tłum u  i nie mogło in aczg  p o s tą ­
pić, ja k  w ystąp ić energicznie. W edług ofl- 
cyalnych inform acyj s tra jk u jąc y  mieli zam iar 
odebrać b ro ń  żołnierzom  i sp lądrow ać k o ­
palnię.

M inister handlu  T i m a s z e w ,  zaznaczył 
że pew ne żądania robotników , ja k  8 godzin­
ny dzień pracy  i zap ła ta  za dnie s tra jkow e 
są niem ożliw e do przyjęcia. Rząd uw aża az 
konieczne bezpośrednie su row e śledztw o z 
powodu tpj spraw y.

Petersburg. (Teł. wI.) Z Irk u ck a  te leg ra ­
fu ją  dalsze szczegóły o k rw aw ym  stłum ien iu  
s tra jk u  nad Leną. W ciągu 7-m iu godzin po 
strza łach  nie okazyw ano ran n y m  żadnej po­
m ocy lekarsk ie j. Ranni, w ijąc się z bólu, 
czołgali się po ziemi na oczach sto jącego  w  
pogotow iu bojowym w ojska.

Po 7 godzinach zaledwie ran n y ch  sk ła­
dano kupam i na  saniach i odwożono do szpi­
tala, gdzie kładziono ich na ziemi w ten  sam  
sposób, ja k  leżeli na  saniach. Dopiero n a  d ru ­
gi dzień rano  w ezw ano w iększą ilość oko li­
cznych lekarzy.

Petersburg. (Tel. *1.) W płuczkarniach 
zło ta  s tra jk  trw a  dalej. — Część robotników , 
k tó rzy  powrócili do pracy onegdaj ponow nie 
zastrejkow ała.

Strajk w Kijowie,
Kijów. (Teł. wł.) Wczoraj wybuchł tu taj po­

wszechny strajk  robotników, jak o  dem onscra-
eya przeciw ko k rw aw em u stłum ieniu  t t r a jk u  
w p łuczkarn iarh  rło ta  nad  rzek ą  Leną,

Pisma polskie jak i rosyjskie dzisiaj nie 
wyszły. Ulice zalane oddziałam i w ojska i k o ­
zaków . Odbywają się liczne aresztow an ia  
w śród sfer robotniczych i młodzieży u n iw e r­
sy teckiej Zebrany tłum  ro bo tn ików  przed 
jed n ą  z fab ryk  na  przedm ieściu Kijowa P a 
dole kozacy rozpędzili nahaj kam i. Raniono 
kilkudziesięciu ludzi.

Eoha katastrofy.
Nowy Jork. (T. B.) Parow iec „Brem a* do­

nosi, że po drodze widział na m orzu  około 
100 zw łok osób, k tó re  zatonęły  podczas k a­
ta s tro fy  „T itanica". Dowiedziawszy się, t e  
inny już o k rę t zajęty  je s t w yław ianiem  zw łok 
parow iec „B rem a" nie za trzym ał się.

Pasażer skarży.
Londyn. (Tei. wł.) W rażenie wywołał fak t, 

że pasażer „T itanic" bar. A lfred B rachsted  
postanow ił zaskarżyć kom panię „Białej Gwia­
zdy" o odszkodow anie 3.320 doiarów  za s t ra ­
coną garderobę  i b iiu te ry e . C iekaw em  je s t 
pytanie, czy kom pania zapłaci, c z t  dopussi 
do procesu. Gdyby się proces odbył, m u jia - 
noby udowodnić, i e  w ypadek spow odow any 
był lekkom yślnością.

Rewolta w Fezie.
Tanger. (T. B.) W edług o sta tn ich  wiado­

m ości z M a r a k e s z  w ysłał gen era . M o i a i e r  
dwie kom panie f  odziałem  m ltraliez do Gharb 
dia przyw rócenia porządku.

Paryż. (T. B.) M inister w ojny M i l l e r  a n d  
polecił telegraficznie generałow i M o l n i e -  
r o w i ,  aby w ojska su łtań sk le  w przyszłości 
otoczone były silnym  oddziałem  francuskim .

proces Kotiifycrs.
W arszawa. (Tel. wł.) W dzisiejszym  trz e ­

ci na dniu rozpraw  badano dalszych św iad­
ków , z k tó ry ch  k ilk u  rzuciło szereg  sen sa­
cyjnych m om entów  na tło  skom plikow anego 
procesu h r. R onikiera.

P rzed  p rzerw ą obiadow ą św iadkow ie z e ­
znaw ali przew ażnie na nienoraysd hr. R o­
nikiera. O skarżony bowiem  usilnie s ta ja ł  się 
przekonać sąd, że zam ordow any śp. S tan i­
sław  dzielił z hr. R onik ierem  „garso n ery ę"  
w celach niem oralnych. Cały sze reg  jednak  
św iadków , k tó rzy  zeznaw ali przedpołudniem  
w ystaw ił S tanisław ow i jaknajlepsze św iade­
ctw o m oralności.

N astępnie w yw iązała się  silna u ta re sk a  
słow na m iędzy oskarżonym  a św iadkam i co 
do czasu, w k tó ry m  widziano hr. R onik iera 
na ulicach W arszaw y w k ry tycznym  dniu 
zabójstw a. R onik ier bierze św iadków  w 
krzyżow y ogień  pytań , usfłnjąc wywołać w  
ich zeznaniach sprzeczność. O skarżony przy- 
tem  silnie denerw uje się, jed n ak że  w  dal­
szym  c’ągu zadaje zręczne py tan ia  św iad­
kom.

Senzacyą zaś dzisiejszych rozpraw  są ze­
znania adw okata  z Lublina I w a ń s k i e g o .  
Św iadek ten  tw ierdzi z całą stanow czością, 
że zgłos>Ia się do niego pew na dam a z to ­
w arzystw a, k tó ra  ośw iadczyła mu, że od 
dłuższego czasu u trzym yw ała  z b r. R onikie­
rem bliższe sto sunk i, byw ała z nim  w  po­
kojach um eblow anych Zaw adzkiego widywa­
ła  tam  śp. Stanisława. N azw iska tej pani 
św iadek  na  razie nie m oże w ym ienić ze 
względów zrozum iałych. N astępnie dość zna­
m ienne zeznania sk łada  św iadek  R  o z b i* 
cka, służąca Poznańskich, k tó rzy  m ieszkali 
na  I. p iętrze pod pokojam i um eblow anym i.

Bwiadek tw ieidzi, że n a  schodach, w io­
dących do pokojów , n ie jednokro tn ie  w idy­
w ała śp. S tan isław a i doskonale obecnie 
roapoznaje zam ordow anego p o rtre t, k tó ry  
znajduje się na  sali sądow ej. R o zb icsa tw ie r­
dzi, że m oże poznać u b ra n ie  zabitego. Świad­
kow i pokazu ją  w śród  znajdujących się w  
sali rzeczy palto  hr. R onikiera. Św iadek je ­
dnakże w yciąga pelerynę ś. p. S tanisław a, 
oświadczając, że stanow czo w te j w łaśnie 
pelerynie w idyw ała zabitego. R ozbicka k o ń ­
czy sw e opow iadanie ja k  w  nocy poprzedza­
jącej w ykrycie  zabó jstw a słyszała k rzy k i i 
szam otania się w  pokojach um eblow anych, o 
czem w tej chwili doniosła sw ej pani.

Dalszy św iadek P o z n a ń s k i  opow iada 
że Rozbioka chw aliła się  przed nim, iż obie­
cano jej w iele pieniędny, jeżeli w sąuzie ob­
ciążać będzie sw ym i zeznaniam i hr. Koni- 
k iera . N astępnie św iadek  ten  opow iada że 
widział n iejednokro tn ie  Jak  dw óch uczniów  
szkoły W róblew skiego chodziło do pokojów  
um eblow anych. K ończąc sw e zeznania św ia­
dek  opow iada o k rzykach  i hałasach, jak ie  
dolatyw ały  z pokojów  um eblow anych.

Dalsi św iadkow ie badani w końcu  dzi­
siejszej rozpraw y nic now ego do procesu  nie 
wnoszą.

Dzisiejszy dzień, ja k  tw ierdzą  praw nicy 
przeszedł w szelkie oczekiw ania ludzi, wie­
rzących w niew inność hr. R onikiera.

1 1  §  
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SULESZY !S!
naprzeciw  cm en tarza  
tr Krakowie posiada 

; w , e i H  w y b ó r  g o to ­
wych pom ników  z p ia ­
skow ca, g ran itu  i m ar­
m uru. P o ie im u je  się 
w ykonan ia  grobów  w 
m ieja-u ! na  prowin- 
cyi. Tstofan *359,

W Krakowie, ułLa Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

dtoff Narodu a dnia 26. Kwietnia 1912,

S lg g o a t  6W 6C8
m  kompoty

Morele. Gruszki 
Śliwki i Jabłka
poleca po najtań&ej cenie

i najlepszej Jakości

Wejjeiatft Olszowsk’
Kraków, Mały rynek.

Nr, 95

Kapelusze damskie strojne 1
►°s i►°s

I I a  w k n n i n n l a  od 1 mail 1 f okoi° U IW J i. J o w i t a  z przy należnościami
na II. piętrze, 1 skLp auterynowy albo stan- 
cya od 1 października, 3 pokoje z proyra- 
reir. ościami na parterze i na I. piętrze przy 
nl. Smoleńsk Nr. 26. 598 6 1

Do sprzedania
z powodu wyjazdu fortepian pklisandrcwy, 
piękny kredens dębowy i inne sprzęty przy 
ul. Smoleńsk 26 parter na prawo. 599 6 1

Zaproszenie
na Walne Zgromadzenie członków 
„Katolickiej Spółkowej Kasy oszczę­
dności" Stowarzy szenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką które się 
odbędzie dnia 6 maja b. r. o godzinie 
7 wieczór w lokalu Kasy: ulica Lele­

wela L. 14.
Porządek dzienny: Zmiana Statutu.

Dyreki ya.

Czeladnik kowalski
pracowity i Sumienny — zostanie z a r a z  
przyjęty. Zgłoszenia do p. Ratha egzamin, 
podkuwacza koni w Kętacli ul. Sobieskiugo.

Polsoamy gorąco wszystkim, którzy luają sam!ar 
I w w i M  w ?  K a a a d ? *  a b y  nd&U s ię  s  pefe& s*  fS e irJasf*  • |

wprost do |

Billi pedrdży Żelu Bresiadtckiej w Otoattim, j
które  n ie  aa ■ sutdn/ca eg eu tó w , aa i nnratfair*' 

W W W J W rBH»iUMii!MSW JWUntAWBWPIH "MMMI

Jak wyleczyć reumatyzm
K s ią źfr , Którą wysyłam bezpłatnie wskaże wam

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na stTaszny reumatjzm wo wszystkich ozęściach 
mego ci8ła. Lekarze i soecyaliści toj chorobie nic pomódz nio mogii 1 wielu znich nawet 
pjzj nali chorobę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze grodków ogłoszo 
nych w gazetach, lecz i z tycb również żadnej korzyści nie otrzyms <m, tak daioce iż już 
prawie Etraiłem nadzieję wyleczenia stę. Lecz przedtem aby oddać się zupełnie rozpaczy 

postanowiłem osobiśre zbadać tę chorobę i przyczyny‘jej w nadzieli, iż 
wtedy zdołam znveic ś r  ie k  do leczenia. Po upływie kilkuletniej usil­
nej pracy zdołałem w Ł-ócn wynaleźć środek, który przewyższył wsze­
lkie moje oczekiwania. Co lekarze niemogli znaleźć aia mnie, sam zna 
lazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o odfcryeiu swem
tysiącom cierpiącym na tą chorobę i oni również teraz wyleczeni zostali

Z powodu, ppy wszyscy, cierpiący na reumatyzm lub podagrę wiedzie 
ii jak  można wyleczyr »ię z tej choroby, wydałem k s ią k ę  w której bar­
dzo wyraźnie opisałem jak  można w znpełności wytęp!ę nieprzyjaciela 
tego organizmu. Z wtoiitrą cbęcię gotów jestem wysłać zupełnie bezpła­
tnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki każdemn cierpiącemu i* 
reumatyzm lub podagrę, W kziąźce tej wskazano jak  łatwo i prędko 

można u siobie w domu wyleczyć tę chorobę. Nio odkładajcie na cbwilę, lecz niezwłocznie
napiszcie aby wysłano Wam książkę tę' Napiszcie swe imię, nazwizko i pełny adres na
4—eh kopiejkowej odkrytco i odeślijcie pod następnjącem adresem. M. E Traysor, 
No 157 Baj gor Houso, Shoo Lane. Liondou. E C. E gland. *" 212 1 2

L. 4 1 8 3 4 9 1 2  B a .
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iJ- doora tylnia Kam. Ł Ł 1CMY r,
mączka dla dzieci opłatki ? inne I  
wyroby jedyne w  swoim rodzaju. ? 

■ Z ażąd ać  cennika. = .  ^

SKŁAD W|GLA
PŁOMIEŃ a

m
UL. PAWIA (Nr. tel. 2388) dostarcza 
wszystkich gatunków węgla po cenach 
najniższych. Dostawa wprost z wa 
gonów, jak również na życzenie w 
mniej n*y eh Ilościach w workach plom­

bowanych.

Celem uzyskania projektu fasad prze­
budować się mającego szpitala powoj- 
skowego na Wawelu na cele Muzeum Na­
rodowego i Archiwum miejskiego prze 
znaczonego

:: K a p e lu s ze  ia ta h ise , P a it a .n i  i S p o r t o w e : :
oryginalna Modele paryskie i wiedeńskie.

P A R A S O L K I  i P A R A S O L E
ostatnie Nowości

poieca w ogromnym wyborze i po cenach konkurencyjnych

PBDL JAROSZ pin ZIMLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 liniia A-B.

T e l e f o n  2 3 2 9 .  470 o T e l e f o n  2 3 2 9

1

uskutecznia

Magazyn futer

P łó tn a  korczyńskie 
W e b y irlandzkie

Szirłyngl —  Chiffony, —  Perka 
liny —  Batysty —  Dymki i t. p.

z Fabiyki
S c k r e l l a  i Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach febrycznych

Marya Prauss,
Kraków, nynek;|ł. 1. l. fnl. Nr. 132.

| Próbki na żądanie odwrotnie.
Z arząd pasiek1 Antoniego Krasińskiego 

  w Jeziorzanach -------
ad Borszczów wysyła w 5- udowych blasza* 
nkach, wszystko oplatme, prawdziwy mióo 
lipowy w cenie 7 « ,r . 50 bac, a wyborny 
miód 8 koron. Wysyła również miody pitne 
wyszczególnione na kilka wystawach, tak 
stołowy, kasztelański, królewski i miody pi­
tne owocowe jak Borówrzak, tfaliaiak, De- 
reniakjW iśniak, Winogroniak, Orzyniak, 
i t. d.w 5-kilowych blaszankach, wszystkie 
opłatnie wycenach od koron 6 40 bal. le 
koron 6*70 hal. Cenniki na żądań1 o franko.

O l i  I k o r o n y

Sn iłlen iil dziecinne
Od 4 koron

in fe n le  d i n i k l c
w Krakowie uL Grodzka L 18 .

na podstawie uchwały Rady miejskiej z 
dnia 16. kwietnia’1912 r. rozpisuje’

KONKURS
pomiędzy architektami polskimi w Kra­
kowie zamieszkałymi.

Program, warunki konkursowe i pla­
ny budynku można otrzymać w Budo- 
wniewie miejskiem Oddział A. po złoże­
niu kwoty 5 K., która to kwota po wnie­
sieniu projektu zaraz zwróconą zostanie.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana
Plac Szc2€0aMk! 2, śmm wkmny, ML 33®.

Kraków, PI. SzcsepaAukl I. 2
Chłodnia elektryczna. 480 10 9 Pierwszorzędna pracownia

Lid ó id  
n l, H kadcm tcha 14.

D z ia ł  ż y c i o w y
(ZAŁOŻONY W BOKU 1869)

K. 3 7 ,2 6 5 .1149 ’ 
K. 18,288 .0 7 6 ' -  
K.  1 2 5 , ^ 6 1 9 6 6 '

Fundusze z końcem r. 1910
W raku 1911 zawarta abazplaozaa 

ut kapitał
Stan ubczpieczonyah kapitałów

z końcam rsku 1911

Bywidenda wynosiła:
W roku 1900 . , . 5% od ubezp. pośmiertnych i mieszanych 2u/0 od ubozp. na życio 
„ „ 1905 . . . 8% ,, ,, „ „ „ 5 °/„ ,, „ ,, ,,
,, „ 1910 . . . 10°/o ,) „ !> ,i >» JO°/o >1? ” j> ”

Dywjdenda za rok 1911 uchwaloną bedzie w maju b. r.

Liberalne warunki ubezpieczenia na życie

Bardzo korzystne warunki dla polio, służących 
do celów kredytowych

K om binacie pośmiertne 
i nadużycia.

Korzystne zabezpieczenia  
rent dożywotnich

SDecyalna taryfa dla celów  
posagowych i w ychow aw czych  

Nowa kombinac a 
taryfa Xv*||

z nader niską premią.

W szelkich w yjaśn ień  udziela Dyrekcyr, Tow arzystw a, Jego R eprentacyo,
iSekcye i A gencye w  kraju .

Inform acye i ta ry fy  w ysyła D yrekcya darmo.

W ro k u  19uO w ynosiła zeb rana  prem ia K. 2,997.035- —
stan  zaś funduszów  K. 22,180471 —
W ro k u  1910 w ynoszą zeb rana prem ia R- 4,914 745' —
s tan  zaś funduszów  K. 37.265 04Ł —-

Najlepsze c z a s ie  fródłe zakupna

Tanie p lene  do  łóżek
1 kg. szarego, obrego, dsrtsgo 2 K.; lepsi Ago K. 2-40, 
l»|1 psiego pół-błałego K. 2-80; białego K. 4 białego 
puszystego E. f'!C; 1  kg bardzo pięknego fnieino- 
ilałego uarte^*, f  ( 40 I K. 8; 1  kg. pnohu Marego K. 

6 1 K. 7; białego, do^iego K. 10: uajlepszsgo pschn c 
, 1*. — przy odbiorze a kg, franco.

niebieskh

ZAL0Z0NY W ROKU 1872

i
Z A K łk O

iffSI.-ESIJSIiMI
BRACI

RERBESKiGH
w Krakowie 

S i k c w h c k a  I 7
idom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Pi - 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca m< rmuru i granitu.

L 1365/12

Ogłoszenie Konkursu.
M agistra t "^m iasta N owego - Targu 

rozpisu je  k o n k u rs  na posadę rachm i­
s trz a  (buchaltera) Kasy m iejskiej dla 
działu zakładów  przem ysłow ych, z pła­
cą ro esn ą  1600 K., dodatkiem  400 K., 
praw em  u zy sk an:a c tta rech  pięcioleci 
w w ysokości 10°/0 starej rocznej płacy 
i praw em  do em ery tu ry .

Kandydaci w inni posiadać n a s tę ­
pujące w a m n k 5:
1) P raw o obyw atelstw a austryack iego
2) E gzam in z buchaltery i kupieckiej 

pojedynczej i podwójnej.
3) W j Kazania się św iadectw am i odby­

tej co najm niej dw uletniej p rak ty k i 
p rzy  M agistracie, znajom ością p ro ­
w adzenia k siąg  handlow ych i spo­
rządzania U lunsów

4) N ieprzekroczony 40 ro k  życia. 
Posada pow yższa nadaną zostanie

prow izorycznie, poczem po upływ ie 
ro k u  nastąp ić m oże stabilizacya.

Podania w łasnoręcznie nap isane z 
odpisam i św iadectw  i curricu lum  v itae  
ualeźy w nosić do tu t. M agistratu  w 
term in ie  do d n 'a  6 . m aja b. r. 

N ow y-T arg  doia 20. kw ietn ia  1912.
Burmistrz: 

584 3 2 " Rajski,

rychło, szczęśliwie i majętnie prztz u.es 
„Maiżeńntwou. Po 12 hal. we wszystKioh 
trafikach lub biurach gazet albo 32 hal. 
markami w Adminhtracyi „Małzeńsrwa*, 
Lwów, Wronowska 8, drzwi 83. 438 3 1

“UCZEŃ
z ukończoną 3 kl. szkół średuich znajdzie 
nmloszczenio jako praktykant w handlu dro- 
biazgowo-zabawkowjiij, STĘŻONA PORĘB­
SKIEGO — Kraków Rynek 32. 574 8 4
H f  A w J t l r  nowy na resorach na jodne- 
w F U Z C n  go lub aa  Tiarę koni, uaj- 
n o wszy fason o dwóch siedzeniach, tanio 
do sprzedania — Wiadomość: Pói^rsle-Zwie- 
reyeieokie, Kościuszki 109, czwarty dom za 
pocztą. 585 3 2

do matematyki, fizyki 
i chemii w zakresie szkói 
średnicn z język iem^wy- 
kładowym niemieckim, 

poszukiw any zaraz. Z głoszenia pod 
„Nauczyciel I. 1“ poste  re s ta n te  K ra­
ków. 594 3 2

Pokój
duży, słoneczny, umcSlowany naraz do wy­
najęcia za 2J koron Półwsie-Zwi ?rzyniockio 

(od błoń). 336
Wiadomość: Ploryanska 32, I. p. Wypoży- 

i żalni i książek. Oil 10—12 i ud 4—8.

Kwiatowa wuda kolonska
Juliana Józefowicza

odznacza się "trwałym zaDanhem I jako 
wyrób kirajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Den flakonu kor. 2 20 I kor, 1*30.
V. Krakowie a Rclm? R 8p> linia A-B 
n J. Hanaka Srewr.ka 1.6, u fr, Zsrsfłm, 
81enna 1 12. u Sftsmn i Sy, FioryaAska 

oraz innych p,tr«u*j >ry?,cli

A g e n t ó w

plernl K.

Gotowa pościel «  “  J2SŚ
w raz z dwoma poduszkami, każda 8u długodojj. W^cm n * i * i i . \  napełnione 
nowem, warem bi 
diem  K.

warem bardzo trwałem, pnazyaten: pieraem Ł. 16,
24; oojedyncze pierzyny K. 10, g,

K. 3 60, F  4 .; pierzya^ 2 "o dłngIe,'140 o». werol
21-— |i poa trizk1 90 im. długie, 70 om. w encie, K. 4 •50,

«• w V, ^ , Pilchem K- ao. »«*• ™i Poduszki K. 3 
rokle Ł  II-—, I .  14 .70, K. 17 «

. -  - - -m l  * - -
nnty s silnego gradiu w pssy, 180 em. długie, 1 1 6  
Wysyłka »  po raaien pooaaww* o j  oimoo.

odpowiednie zwrot pieniędzy. !W pe*#rpsląps ccanłW da
S . B E N IS C H  w  D c s c h « n ltr ,  Nr. m

*•20, K. 5-70; pier- 
. 14.1

ci-uniki darmo I opłataie.

K.
werokie g, ia-80, K. Ić.bO. 

Wymian* dozi. olona — xa nie-

54hm *-,

podróżujących i miojscewyoh ćo zprzedazy 
: prredmiotow religijnych na dochód budowy 
| spalonego kościoła, poszuknję pod bardzo 
l korzystne mi warunkami. Adres:
i Kostiuk. Sokołów koło Rzeszowa.

5 0  k o r o mI 2 5  -
j tygodniowo może stale zaicMó ka.-ity bez 
? trudu i bez żadnych speoyalnych zdo ności. 

Nie są to aui lo ly, ani ubzpioczenia. Niech 
nikt nio zwleka z orzysłaniem swego adresu 
do firmy Z. Schaechter Wien XV1|2 Fos.iunt 
Nr 104. 412 10 A

Technikum Nlttweidia
Dyrektor: Pref A Holxł- Królestwo saskio.

Wyłwy Zakład naukowy dla w ©lsktrotechnice i budowlo
OddEłeln* oddziały ^^ynierdw, tóchoik^w i werkmiatwów. 

Łakcrttorja oliktrotidliDioisc i 0181x7110̂ 0, W an i taty ^wbryczno** naukowa 
Wrokn •tkołnym 36 by!o kssrfałcaeych ^  8610,

Programy eto. udzl«!a gekretaryat.

KAMIf. BAUM
w Tarnowie.

Skład pap'eru 1 drukarnie
PG-jKOA

kopert i  firmie 
k u p .a c k a

koron 4., urzędów, kor. 3. 
Znakomicie gumowane.

1000

Imienifciu Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" wydawca i odpowlediialuj redaktor Jan Matyasik. D ru k arn ia  „Głosu N arodą" (po.l aarz J. R. Dob^zańskiogo) w  K rakow ie ul. św. Toiflaosa L. 35,


